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Międzynarodowa konferencja w Brukseli rozpoczęła prace
BRUKSELA. Belgijski minis­

ter spr. zagr. Spaak dokonał we 
środę otwarcia konferencji 9 - u 
mocarstw, która będzie obrado­
wała w sprawie zatargu na Da­
lekim Wschodzie.

W przemówieniu powitalnym 
toin. Spaak pokreślił m. in.f że 
Belgia nigdy nie uchylała się od 
współpracy w służbie ludzkości 
i pokoju, dlatego też rząd belgij 
oki zgodził się, aby Bruksela sta 
ła się miejscem obrad obecnej 
konferencji.

rencji, co powitano oklaskami.
W dalszym ciągu zabrał głos 

delegat Stanów Zjedn. Davis, 
który przypomniał, źe celem u- 
kładu waszyngtońskiego w ro 
ku 1922 jest zapewnienie poko­
ju na Dalekim Wschodzie.

Mówca dodał, źe działania 
wojenne w Chinach zagrażają 
życiu i interesom obywateli 
państw obcych, zakłócają swo- 

. bodną wymianę bogactw i wy- 
j j wołują wzburzenie w opinii 
Iwszystki ‘

Mówca przypomniał, że lnic ja 
tywa odbycia tej konferencji zo- 
tała podjęta przez rząd brytyjski 
w porozumieniu z rządem Sta­
nów Zjednoczonych.

Wszyscy zaproszeni zgłosili 
swój udział w konferencji, z wy­
jątkiem Japonii i Niemiec.

Min. Spąak wskazał na trud­
ności, jakie powstają na konfe- 
renqi z powodu nieobecności Ja 
ponii, wyraził jednak nadzieję, 
źe konferencja zdoła doprowa­
dzić do pokojowego rozstrzyg 
nięcia zatargu na Dalekim 
Wschodzie.

Następnie na propozycję dele 
gata Holandii; którego poparł 
Eden, De IB os, Norman ’ Davis 
Ałdroyamdi,: min. Spaak zosta 
obrany przewodniczącym konfe

Król r m ń s k i 
w  Czechosłowacji

PRAGA.Król Karol wraz z 
W. Ks-. Michałem przybyli do 
Zidłocfhbwic, gdzie wezmą u- 
dziął wpolowaniu. Pobyt króla 
rumuńskiego i następcy tronu 
ty Czechosłowacji ma charak­
ter prywatny.

irszystkich narodów.
Mówca sądzi, źe pomiędzy 

Chinami a Japonią możnaby u • 
stalić współpracę, opartą na 
wzajemnym zaufaniu i przyjaź­
ni. Byłoby to w interesie wszy­
stkich narodów.

Następny mówca min. Eden 
wyraził całkowitą solidarność z 
opinią Davisa, wskazując, że 
utrzymanie pokoju leży w inte­
resie wszystkich krajów, oraz 
wyrażając w zakończeniu ubo­
lewanie z powodu nieobecno­
ści Japonii.

Min. Delbos oświadczył, źe 
Francja nadal wierna jest zo­
bowiązaniom, podpisanym w 
1922 r. i zaapelował do Japonii 
i Chin, aby wysłuchały zaleceń 
konferencji brukselskiej.

Zdaniem min. Delbosa, jeśli 
konferencja brukselska zdoła 
udaremnić wojnę na Dalekim 
Wschodzie, to przykład ten od 
działa również gdzieindziej.

Delegat włoski Aldrovandi 
oświadcza, że zatarg na Dale­
kim Wschodzie ma swe ukryte 
głębokie przyczyny, sprzeczne 
z tysiącletnimi tradycjami Chin, 
opartymi na instytucjach rodzi­
ny i własności.

Zdaniem mówcy jedyną rze­

czą pożyteczną byłoby zapro­
ponowanie obu stronom podję­
cia bezpośrednich rokowań.

Po południu przemawiali de­
legat sowiecki Litwinow i dele 
gat Chin Wellington Koo. Ten 
ostatni w przeszło godzinnym

przemówieniu nakreślił histo­
rię zatargu z Japonią, zaprze­
czając zarzutom „o antyjapoń- 
skich knowaniach i skomunizo- 
waniu Chin".

Naród chiński — oświadczył 
mówca — nie żywi żadnych nie

przyjaznych uczuć do narodu 
japońskiego, sprzeciwia się je­
dnak polityce gwałtu.

Pokojowe zakończenie zatar­
gu możliwe jest tylko pod wa­
runkiem ustania działań wójta 
nych.

Naloty japońskie na Nankin
Śnieg i mróz utrudniam akcie wojenne

dowódz-
Chi-w

Kurafor Z r ą i t - i  nauczycielstwa domaga s?e
upaćłc&i „Dziennika Porannegt"
Do wydawnictwa „Dziennik 

Poranny" w Warszawie, wkro­
czył w środę dn. 3 bież. mies. 
mianowany przez Sąd Han­
dlowy na wniosek kurato­
ra Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, mgr. Musioła, adw. 
Saryn, celem zabezpieczenia 
•Majątku spółdzielni „Oświata".

Kurator Musioł domaga się

upadłości tej spółki, będącej 
wydawcą „Dziennika Poranne­
go".

Spółdzielnia wniosła zażale­
nie na decyzję sądu. Posiedze­
nie sądu dla rozpatrzenia spra­
wy, wniesionej przez kuratora 
Z. N. P. Musioła odbyło się 
wczoraj. Wyniki dotychczas nie 
są znane.

TOKIO. Komunikat 
twa wojsk japońskich 
nach donosi:

Front Szans!: Po uporczy­
wych walkach sytuacja wojsko­
wa w prowincji Szansi zmieni­
ła się na korzyść Japończy­
ków. Ostatnia faza walk odby­
wa się w bardzo trudnych wa­
runkach atmosferycznych: gó­
rzysty obszar prow. Szansi po­
kryty jest śniegiem, a rzeki są

zamarznięte.
Wojska japońskie walczące 

na północy prowincji w ostat­
nich kilku dniach posunęły się 
o 20 km na południe, zajmując 
Sinhsien. Oddziały japońskie 
posuwają się wzdłuż kolei 
czengtajskiej zajęły stację Szu- 
fang Chińczycy cofają się na 
Tajuan. Straty wojsk chińskich 
na tym froncie wynoszą 30.000 
żołnierzy.

Front szanghajslds Mimo ,
stej mgły lotnictwo japodoHi 
bombardowało obiekty wojski 
we pod Nankinem 

Na skutek manewru okrąża­
jącego Chińczycy ewakuowali 
Nantao, dzielnicę chińską 
baju, zamieszkałą przez póT mi­
liona ludności. Wojtka cnjńtkjpi 
wycofały się na południc it* 
chód w kierunku 
gdzie koncentrują tią-

Dwa zamachy na Stalina
organizował prezydent Abehazfl

PARYŻ. Havas donosi z Mo-j ten sposób, że ostrzelano kuter,
skwy: 29 ub. m. rozpoczął się 
w Sukumie proces trzynastu b. 
członków rządu autonomicznej 
Republiki Abchaskiej, wchodzą­
cej w skład Gruzji Sowieckiej, 
oskarżonych o organizowanie za 
machu na Stalina, przygotowy­
wanie buntu wojskowego na wy 
padek wojny, celem oderwania 
Abchazji od Sowietów oraz o sa 
botaż w rolnictwie i szpiego­
stwo.

Akcją tą kierować miał zmar­
ły w r. ub. prezydent tej repu­
bliki Nesto Łakoba.

W latach 1933 i 1935 Łakoba 
miał zorganizować dwa zamachy 
na Stalina oraz na kierownika za 
kaukazkiej partii komunistycz­
nej Bedia, będącego faktycznym 
dyktatorem Kaukazu.

Działalność organizacji datuje 
się od roku 1923. W lecie 1933, 
podczas pobytu Stalina w Gagri 
organizacja dokonała na niego 
zamachu pod kierownictwem sze 
fa abchaśkiego G. P. U. Mikie- 
ładze i jego zastępcy Ampara.

Zamach przeprowadzono

którym jechał StaHn, lecz wsku 
tek zbyt wielkiej odległości za­
mach nie udał się.

W r. 1935 przygotowano dru­
gi zamach, na Stalina i na Berje, 
sekretarza centralnego komite­

tu, lecz zamachu tego tue zdoła 
no przeprowadzić.

Wszyscy aresztowani członie* 
wie organizacji przyznali tię t  
śledztwie pierwiastkowym 4w 
wszystkich zarzucanych im prze 
stępstw.

Rozstrzelano 403 oscby
Pcnura statystyka czystki sowieckiej

PARYŻ. Na zasadzie danych, 
zaczerpniętych z 20-u dzienni­
ków prowincjonalnych pomię­
dzy 5 września a 10 październi­
ka rozstrzelano w Sowietach 403 
osoby, z czego: pod zarzutem 
szpiegostwa i działalności terro­
rystycznej na kolejach Dalekie­
go Wschodu — 182 osoby, pod

zarzutem sabotażu w rolnictwie 
— 112, sabotażu w przemyśle— 
34, sabotażu w składach zboże 
wych — 52, świadomego zatru­
cia żołnierzy lub robotników — 
12, wreszcie pod zarzutem za­
bójstwa „stachanowców" lub in­
nych osób — oddanych reżimo­
wi sowieckiemu — 11.

w

Anglia nawiąże stosunki
z powstańczym rządem gen. Franco

PARYŻ. Agencja Havasa do 
l-osi z Londynu, że w tamtej- 
&2ych kołach politycznych 
Przypuszczają, że ostateczne za 
rządzen:a związane z nawiąza­
łam  normalnych stosunków 
handlowych pomiędzy Londy­
nem a władzami w Salamance 
*°staną wydane i ogłoszone je­
lcze  przed końcem bieżącego 
tygodnia.

%G®ięnlane jest nazwisko sir

Roberta Macleod Hodgson‘a, 
b. charge daffaires w Mo­
skwie, jako domniemanego a- 
genta generalnego W. Brytanii 
przy rządzie gen. Franco.

Zastępcą sir Roberta miałby 
być Marrington Thompson, I-y 
sekretarz ambasady brytyjskiej 

Hiszpanii, rezydującej obec-w
nie w Hendaye.

Zakres pełnomocnictw misji
Hodgsona t o  być znacznie szer | Franco.

szy, niż zakres zwykłej misji 
handlowej, tak jak to miało 
miejsce ptzy wysyłaniu misji 
handlowej do Moskwy przed 
uznaniem ZSRR przez W. Bry­
tanię.

Poza misją główną, wyzna­
czeni mają być agenci handlo­
wi W. Brytanii w kilku głów­
nych nrastach hiszpańskich, bę 
dących pod władza rządu gen

Picluia uroczysto# w H . $. Ł
z okazji pięciolecia mnislrou/an.a pu‘ k. Baka

W związku z 5-tą rocznicą o- 
bjęcia teki ministra spraw za­
granicznych przez płk. Józefa 
Becka odbyło się w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych uro­
czyste zebranie w obecności 
min. Becka.

W zebraniu tym wzięli udział 
urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z wiceministrem 
Szembekiem na czele.

Na wstępie przemówił imie­
niem urzędników polskiej służ­
by zagranicznej p. wiceminister 
Szembek, następnie zaś wicedy­
rektor departamentu konsular­
nego p. Władysław Sokołowski 
odczytał adres komitetu funda­
cji naukowej im. płk. J. Becka, 
utworzonej drogą składek urzęd 
ników polskiej służby z?.granicz 
nej przy Uniwersytecie Józefa 
Piłsudslcego dla upamiętnienia 
pracy min. Becka,

W odpowiedzi min. Beck wy­
głosił dłuższe przemówienie, w 
którym, nawiązując do wskazań 
i idei Marszałka Piłsudskiego, 
omówił zadania ciążące na polt- 
kiei służbie zagranicznej. . .

Lokaut w górnictwie
PARYŻ. W odpowiedzi na 

wczorajszy 24-godzinny strajk 
górników, przedsiębiorcy węglo 
wi postanowili proklamować lo­
kaut.

Lokaut nie przybrał charakte 
:i powszechnego.

Olimoiatfa o M z i e  
sie w Tokio

TOKIO. Ks. Sziszibu oświad­
czył, że Olimpiada w r. 194Ó, 
’ak to było przewidywane, ©dbf 
dzie się w Toki*



Kaleaftrz dnia
PIĄTEK

Zachariasza i Elż­
biety, rodziców
N. P. Marii. 

Słowiański: Bogu-
 ̂ sława.

Słońca wsch. 6.38, 
zaeh, 16.1. 

(sięlyca wschód: 
8.56, rach. 17.8.

HISTORIA PODAJE
1414 0'v/orcie Soboru Powszechnego 

w Konstancji.
1668 Konferencja warszawska po ab­

dykacji króla Jana Kazimierza. 
1916 Proklamowanie Królestwa Pol­

skiego.
1913 Wybuch rewolucji niemieckiej. 

AFORYZMY 
Udaje pana, a nie jadł od rana. 

KTO NIE WIE, ŻE
W  Stambule urodziło się owego 

czaau dz'ecko o trzech głowach, Ży­
ło tyiiko 46 godzin.

Kłótnia literatów? Roda - Roda.
słym v humorysta niemiecki, pceprze 
czał się z pewnym miernym, lecz bar 
dzo zarozumiałym literatem. Zdener­
wowany młodzieniec wykrzyknął:

— Pan p'»re dla pieniędzy, a ja dla 
honoru!

Roda - Roda odparł ze zwykłym 
»obie rpokojem:

— A więc każdy i  n.a« pfoze, aby 
zdobyć to czego n*u brak,

Potworne morderstwo dezertera
Z namowy meta zastrzelił lego żonę, ctrzymtiK za to 63 zi

Dzieje małżeństwa Czesława ’ zeznał, że zabójstwa Chacbul- 
Chachulskiego z Dąbrowy Gór sklej dokonał z namowy jej mę 
niczej dzięki dziwnemu splo- i ża Czesława oraz jego brata, 
towi okoliczności potoczyły się I Stefana. Za zastrzelenie kobie-

otziówr
H A  DO G C D K E

E l ń iM lfcs
o s 4 u 2 n ? c ,

C K .B L
ELEKTORALNA 3 0

szlakiem zbrodni.
Chachulski ożenił się z dziew 

czyną, której przeszłości nie 
znał. Po krótkim pożyciu ^mał­
żeńskim stwierdził z przeraże­
niem, że jest dotknięty strasz­
liwą, nieuleczalną chorobą. 
Podejrzewając, że żona je*t 
winną nieszczęścia, zaintereso­
wał się jej przeszłością. Rychło 
dowiedział się, że tar którą po­
jął za żonę, była przed/ślubem 
prostytutką.

Po pewnym czasie na peryfe­
riach Dąbrowy Górniczej zna­
leziono zwłoki Chachulskiej z 
przestrzeloną głową.

Na podstawie poufnych in- 
formacyj ujęto pod zarzutem 
zabójstwa niejakiego Tadeusza 
Jaworskiego. Był to dezerter, 
który uciekłszy z Wojska Pol­
skiego wstąpił do Legii Cudzo­
ziemskiej w Algierze, lecz zra­
żony trudnościami służby, po­
rzucił szeregi afrykańskie i po­
wrócił do Polski.

Jaworski został postawiony 
przed Sąd Wojskowy i za udo­
wodnione mu morderstwo ska­
zany na dożywotnie więzienie.

W toku rozprawy Jaworski

ty otrzymał 
sklch 60 zł.

od braci Chachul-

Przeciwko Chachulskim wy­
toczono sprawę o podźegan;e 
do morderstwa. Na rozprawie 
Jaworski cofnął zeznania, sta­
rając się ratować oskarżonych.

Sąd Okręgowy oparł się jed­

nak na pierwotnych zeznaniach 
Jaworskiego i skazał obu braci 
Chachulskich na kary po 8 lat 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie złagodził Chachul­
skim kary do 5 lat więzienia.

Sowiety przed w yporam i
cf©  Najwyższej Rady Rań w twa

MOSKWA. Do dnia 30 ub. m. niem faktycznego stanu rzeczy, bar) zostali wysunięci jako kas 
spośród 71 członków centralne- ustalonego przez balotowanie dydad na deputowanych do Na

kandydatów do Najwyższej Ra- 
dy.

go komitetu partyjnego wysunię 
to 29 kandydatur na deputowa­
nych do Naczelnej Rady Pań­
stwa. Pośród 68 kandydatów na
członków centralnego komitetu wicz, Woroszyłow, Kalinin, Au 

rtid wysunięto 13 kandydatur, drejew, Kosior, Mikojan i Czu 
ośród 61 członków komisji ken 

troli partyjnej 11 kandydatur.
Pośród 22 członków komisji re­
wizyjnej tylko 2 kandydatury.

Z chwilą 
wiania
na zorientować się jakie rozmia1 Na szosie państwowej Nisko 
ry przybierze czystka w wyżej — Rozwadów w odległości 6 
wymienionych instytucjach, tym km. od obydwu punktów pow-

czelnej Rady Państwa. 
Głównymi kandydatami jsą

Wszyscy członkowie Politbiu-J Stalin, Mołotow, Kalinin i Wo­
ra (Stalin, Mołotow, Kagano- roszyłow oraz Jeżów, którv jest

kandydatem na członka Polit- 
I biura.

2000 pracowników
i znalsisie praco «f zaMaóscft metalurgicznych

Tak duża odległość od Niska

bardziej, że wybory zasadniczej 
zmiany nie wprowadzą i będą 
tylko formalnym zatwierdzę-

stają zakłady metalurgiczne ma 
jące zatrudniać przeszło 2.000 
pracowników.

spowoduje pow- 
fabrycznej przy

Afera w szeregach powstańczy:!!
Za  Urcóuki ułatwiali utietiKe Jeńcom

GIBRALTAR. W ciągu cwtat 
nich dwóch tygodni przeszło 600 
Hiszpanów zbiegłszy z Algesi- 
ras, przybyło do Gibraltaru.

Jak się okazuje, udało im się 
uciec po przekupieniu żołnierzy 
powstańczych. Odkryto całą or­

ganizację ułatwiania ucieczki 
jeńcom, pochodzącym z wojsk 
rządowych w Algesiras, w wy­
niku czego aresztowano kilku­
dziesięciu strażników pobrzeź- 
ny^b, policjantów cywilnych i 
kai ab trierów. Kontrola wybrze­
ża została wzmocniona.

Adwoicat chciał przetarf agenta
i za to został s k a l n y  na rok w is ze n ia

Sądzie ApelacyjnymW Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie został wczoraj :a- 
kończony proces adw. Wi-olda 
Rothenburg - RościszewskiegOi 
oskarżonego o usiłowanie prze- 
kupenia wywiadowcy Wikio- 
ruka, któremu adwokat wrę­
czył 50 zł., nakłaniając go do 
udzielania informacji o zamie­
rzonych rewizjach i aresztowa­
niach wśród członków b. ONR.

Sąd Okręgowy nie dał wiary

zeznaniom wyw. Wiktoruka 1 u- 
niewinni! adwokata.

Wczoraj po przesłuchaniu na 
czelnika urzędu śledczego w 
Warszawie, Wasilewskiego, Sąd 
Apelacyjny zmienił i skazał 
adw. Rościszewskiego na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary,

Wyrok skazujący adwokata 
za danie łapówki odbne się 
echem w warszawskiej Radzie 
Adwokackiej.

przy P R ZE ZIĘ B IE N IU . 
G R Y P I E : K A T A R Z E

Na małej i i > o l f q i » d z « e . »

O B L E W A N I E
czy i: Człowiek bez honoru

(A. E.) Pan Mikołaj Goniłeb | zagrycha, ażeby było co prze­
wracał uradowany do domu, o- , trącić...
trzymawszy swą pierwszą, stu-1 —* Dużo się nie wyda —- do- 
zlotową pensją. Gdy zaś spotkał, dał pan Władysław. -,tw. Gęś pie 
przyjaciół — Władysława i Mi- czone weżnlem, coś z wędliny, 

. . . . .  rybfa po żydowsku musi być, bo

Wilka ze złcdiieiem sam eM n
fójrsr v) cstetnfej chwili ciłe^rćł soMe życie

PARYŻ. Wczoraj wieczorem 
dwóch polic jantów-cyklistów u- 
siłowało aresztować pewnego 
osobnika w chwili, gdy dokony- 
wał kradzieży samochodu. Zło- \

dziej otworzył ogień z dwóch 
rewolwerów, raniąc jednego z 
policjantów i przechodnia, po 
czym popełnił samobójstwo.

Tragiczny lot ćwitzelmy
Aparaty zderzyły sio nad ziemia

chała Flaków — opowiedział im 
o przyczynie swej radości.

Przyjaciele bardzo się wzru­
szyli, po czym pan Michał o- 
świadczył:

— Skoro jeżeli takie święto 
'dzisiaj, to obowiązkowo trza to 
jakoś oblać.

Wiadoma rzeczf —- wtrącił 
pan Władysław. — Wsiowa mu 
st być.

Każdy jeden facet z honorem 
ochlaj przy takiej okazji uskute 
cznia; o wiele zaś nie, znakiem 
te go oętak jest, czyli łachudra 
po •słowie sztukana, albo insze 
pokrarkie nasienie.

— Ekspens uńelkl nie hedzie 
— dodał pan Michał. — Kawior 
szamniier, albo insze delikatesa, 
to nie * ar cle dla naszego brata. 
A Je z jakieś narenaścfe półbu*e 
lek czystej. także samo piwonia,

ćwiczebnego nad lotniskiem Oto 
peni pod Bukaresztem wkrótce 
po starcie zderzyły Się na nie­
znacznej wysokości dwa samo­
loty szkolne.

Pilot jednego z aparatów po­
niósł śmierć. Samolot został do 
szczęinie zniszczony. W drugim

Nowy chrześniak 
P. Prezydenta R. P.
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej na prośbę małorolnego A- 
t dama Krzyżaniaka z Nieborzy 

Za parę groszy ten ochlaj u- j pod Wolsztynem zgodził się, aby 
rządziem. A że kolegów zapro-! Go wpisano do ksiąg metrykal- 
siem, to przecie inaczej nie mo- nych jako ojca chrzestnego Le­
że być, bo jakiem to sposobem ona, 7-go syna Adama Krzyżo­
we trzech przez ferajny opy- niaka.

Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIEIA
(dziurawca) skuteczny przy bólach * 
kolkach wątrobianych, katarach i bó­
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
kowych i pęcherza, bólach newralgies

BUKARŁSZT. W czasie lotu . aparacie oderwał się s iln ik . Xot ̂ * kurczach nerwowych.

i Rozwadowa 
stanie osady 
farbyce.

Ażeby zapewnić rozwój osia­
dła w kierunku Niska, miesz­
kańcy tego miasta dają 12 ba 
terenów położonych w odległo­
ści 4 km. od Niska przy te| sa­
mej szosie państwowej ze współ 
nych gruntów pod zabudowę.

Zarówno administracja po­
wiatu jak i zarząd budującej się 
fabryki dążą do uczynienia Ł 
Niska (miasto w 80^ urzędni­
cze) podstawy gospodarczej dla 
nowego osiedla.

Powstanie fabryki wywoła ze 
strony gminy i powiatu nastę­
pujące potrzeby:

1) konieczność przebudowy 
30 km. dróg powiatowych (po­
za państwowymi) na IlnH wimó 
żonego ruchu oraz

2) prawidłowe przygotowania 
przez miasto terenów budowlv 
nych w związku ze spodziewa* 
nym nieznacznym zresztą roz­
wojem miasta.

liŻELI CIERPISZ

ją rudy Maniek i Felek Siup o- 
krutnie lubieją,

niko-wi udało się wylądować, 
jednak odniósł on poważne ra­
ny, a samolot spłonął.

Sprzedaż w aptekach i drogeriach* 
Skład Główny, W anzawa, ul. MJedo* 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

Dwa] urzędnicy kolejowi
brali łspówki cd przedsiębiorców?

chać? Pójdzlem do nich. później 
następnie dorożką przed knajpę 
zajedziem, dzieliworka do kom­
panii się weźmie ł będzie klawo.

Skromna wstawa będzie, ale 
z biglem. Ze trzy dziewczęta się 
zaprosi... Te! Mikołaj! Dokąd 
wiejesz? leć no Michał za niem 
łap te stare kutwę.

Przyjaciele ruszyli w pogoń, 
orzewracając koszyki i stragany 
i pędzili, aż zatrzymał ich poste 
run ho wy.

Epilog: wyrok skazujący obu 
urrrri ra 1 dzień aresztu za za­
kłócenie spokoju.

Równocześnie Pan Prezydent 
darował swemu chrześniakowi 
50 zł zdeponowanych na ksią­
żeczkę PKO,

l  Ameryki do indi 
pojada ks Windsora

NOWY JORK. Przedstawi­
ciel księcia Windsoru w Sta­
nach Zjednoczonych, Charles 
3eceaux, oświadczył dziennika­
rzom, że pobyt księcia wraz z 
małżonka w Stanach potrwa 37 
dni. Książę i księżna spędza Bo 

iże Narodzenie w Indiach

W środę rozpoczął się w Ło­
dzi proces przeciwko urzędni­
kom kolejowym Stefanowi Ga­
włowskiemu i Apoloniuszowi 
Wojdynie, oskarżonym o nadu­
życia służbowe.

W latach 1928—1934 oddział 
drogowy PKP Łódź Fabryczna 
powierzał roboty przedsiębior­
com prywalnym. Technikiem z 
ramienia PKP był Gawłowski, 
który sporządzał plany i kosz 
torysy, oraz spisywał protokó­
ły z odbioru robót. Wojdyna 
zaś był wówczas kierownikiem 
rachuby. Do jego czynności mię 
dzy innymi należało sprawdza­
nie rachunków za roboty oraz 
wypisywanie zleceń na wypła­
ty.

W toku śledź*wa, prowadzo- 
nego przeciwko b. naczelniko­
wi odcinka drogowego Dąbrov- 
-kiemu i innych podeTzanyc 
o r»aduź-^?<». zrodziło «-!o node;* 
-— - ż/' Ct'\-yłow<?k» i Wo^dy- 
iia biorą łapówki od przedsię­

biorców.
Zainteresowano aię bliżej W 

sprawą l przesłuchano klik'1 
przedsiębiorców prywatny^*' 
Jeden z nich, Skwarczvńsk> 
ry prowadził roboty ciesielską1 
oświadczył, że trudno mu by“  
ccś robić, ponieważ musiał 
le dawać łapówki urzędnik?*** 
kolejowym. Gawłowski, k t^ J  
sprawdzał ceny i refero^Jj 
sprawę zwierzchnikom, 
mu pewnego razu wręcz:: '

— Daje pan, to będszie 
robił. f

Również 1 drugi przedsię*5* ‘ 
ca, Grzegorczyk skarżył j,
musi dawać łapówki u rz f^  
kom kolejowym.

Na rozprawie sądowei obW 
skarżeni do winy się nie 
znali, twierdząc, że rzekom* u 
skarżenie ich o branie HnW   ̂
?st wyrrkiem in*ryg. 1*mity 
~>rzemwko nim. Po zbr4a*k* . 
skarżonych srd przystąpił 
badania świadków.



Str. 3.

wypadek
— Nie, panie szanowny! — 

powiedział gniewnie właściciel 
piekarni, pan Mączka. — Ja 
już z prawem i paragrafami nie 
chce mieć nic wspólnego! To 
dla mnie za mądra rzecz! Czło­
wiekowi się wydaje, że jest po 
krzywdzony, a tu się okazuje, 
źe jeszcze musi płacić.

Uważa pan, było tak.
Wchodzę raz wieczorem do 

piekarni i co widzę? Mój cze­
ladnik jedną ręką rozrabia cia 
sto, a drugą ręką obejmuje mo­
ją żonę i całuje ją w usta!

Zła krew mnie zalała! Jak 
nie .wrzasnę: „Łajdaki! Zabiję! 
Zamorrrdujęr.

Żona odskoczyła, a czelad­
nik tak się przestraszył, źe zem 
dla! i wpadł do dzieży z cia­
stem.

Ledwo go drania docuciłem. 
A kiedy przyszedł do siebie, 
Wylałem go na zbity pysk.

—Więcej — powiadam—nie 
pokazuj mi się na oczy.

A on się jeszcze zaczął sta­
wiać.

— Pan szef — powiada — 
nie może mnie bez odszkodo­
wania z posady wyrzucać. Ta-, 
ki jest paragraf. Proszę mi od-. 
szkodowanie zapłacić.

Rozumie pan szanowny? Ta­
ki drań żonę mi uwodzi, a ja 
mu mam jeszcze odszkodowa­
nie płacić!

Dałem mu kopniaka i wysta­
wiłem za drzwi, 
j -Naza;utr.z przychodzi list od 
lego adwokata, żebym się zgło­
sił.

Zgłosiłem się.
. —Pan ■— powiada do mnie 

ądwokat — chce czeladnika 
Wydalić bez odszkodowania.
^ — A tali! — mówię. — Zła­
pałem go na gcrącym uczynku, 
jak moją żonę uwodził. Jedną 
rękę trzymał w cieście, a drugą 
moją żonę przyciskał.

— I gdy pan wszedł, zem­
dlał?

— Owszem.
— Otóż niech się pan dowie, 

$e lekarz s?wierdził u pańskie­
go czeladnika wstrząs nerwo­
wy. Pański czeladnik po tym 
Wypadku jest niezdolny do pra 
cy.

.— Mnie to nic nie obchodzi. 
—- Owszem obchodzi pana. 

Będzie pan mu musiał płacić do 
$ywo’nią rentę.

— Rentę?! Za co?!
— Za nieszczęśliwy wypadek 

pfrzy pracy w pańskiej piekar­
ni, przez który stracił zdolność 
do pracy.

— A!eź, parne mecenasie! — 
powiadam. — On wtedy nie pra 
cował!

— Sam pan przyznał, źe jed­
ną rę1'ę trzymał w cieście.

— Ale drugą obejmował mo- 
ią żonę.

— To nic! Wystarczy, źe pra 
c&wat jedną ręką. I gdy pan

*%$zedł, pański cr.eładrdk był 
tPr^y prący. Przeląkł stę przy 
.“Prący, wstrząsu dostał przy 
'Pracy i pan ’cst za *en r/eszczę 

Śliwy wypadek odpowiedzial­
n i
r . J?k mi tak adwokat powie- 
■fcał, czułem, źe się nogi pede 

31 mną rginr/ą.
Panie mecenasie! — po­

siadam. — Przecież drań mnie 
ŚQnę uwodził!

—̂ Ałe orzy nrrc^. noz/e drc- 
11. prry ^racd I dl?/ego misi 
Pan nlacić. A ra przyszWć 
5 V r r - n  zabroni źcnie wcho- 
^2:f ciekami pedozre pr.**-

-V* r  * 'o
fciech to robi po fajerancie, ai*1

przedmiotem sensacyjnej rozprawy sądowej
J. Koenigstein i apl. j skiego szofer Bobolec przyzna- J ne uderzenie w krzyż i kolana,

adw. Zweibaum. ___ je, że przed wyruszeniem n a ! odczułam silny ból, upadlam
KTO PONOSI WINF.? j miasto otrzymał kartę jazdy, do | na ziemię i na chwilę straciłam 

Do sprawy powołano 2 bieg-. której wpisano, że w wozie za- przytomność.
Sędiz:a: Czy upadła pani na

W Sądzie Grodzkim, oddział (li adw. 
2, przy ul. Trębackiej w War­
szawie, toczył się wczoraj sen­
sacyjny prcces o wypadek auto­
busowy, podczas którego cięż­
kim obrażeniom ciała uległa zna 
na artystka teatrów miejskich w 
Warszawie, p. Maria Gorczyń­
ska.

Krytyczny wypadek miał miej 
sce w kwietniu b. r. P. Gorczyń 
ska jechała autobusem linii „A" 
na przedstawienie do Teatru Na 
rodowego. Przy zakręcie z ul. 
Wierzbowej na plac Teatralny 
wóz wpadł na cokół ustawione­
go tam pomnika Bogusławskie­
go. P. Gorczyńska odniosła licz 
ne obrażenia ciała i musiała 
przerwać zajęcia zawodowe, aby 
poddać się dłuższej kuracji. 
KIEROWCA PRZED SĄDEM 

Do odpowiedzialności karnej

ARTYSTKA Z LASKĄ
P. Gorczyńska stawiła się do 

Sądu. Powszechną uwagę zwró­
ciło, że artystka posuwa się wol 
nym krokiem, opierając się na 
lasce. P. Gorczyńska zajęta 
miejsce w pierwszej ławce ł 
przez cały czas uważnie przy­
słuchiwała się rozprawie. 

DEFEKTY W WOZIE 
Oskarżony Bobolec nie przy­

znał się do winy. Twierdził on, 
że w wozie były ukryte wady, o 
których nie wiedział. 

Krytycznego popołudnia je-

łych, którzy mają wydać opinię, ’ cina się nożny hamulec, zaś rę- 
kto ponosi winę za wypadek. czny słabo działa. Uważał jed­

nak te defekty za nieistotne.
Dopiero nazajutrz po wypad­

ku dowiedział się z raportu ko­
misji, technicznej, że przyczy­
ną kacastrofv było destanie się 
odłamka kulki w tryby kota. 
co uniemożliwiło zahamowanie
wozu.

ARTYSTKA ZEZNAJE
Po tych zenar/ach przed pul­

pitem dli? - świadków staje p. 
Gorczyńska. Personalia: ma lat 
31, katoliczka. Nie rozstaje się 
z laską. Na twarzy artystki wi­
doczne ślady przebytej chero-

chał ul. Wierzbową z szybko- by. Ubrana jest wytwornie.
ścią 15 kim. na godzinę. Krótkie, obcisłe futerko z sza-

za spowodowanie wypadku po-»przy zbiegu ul. Wierzbowej z
c i a ć n i e t o  k i e r o w c ę  a u t o b u s u .  n i  T ^ n ^ r a lr iw n  s i r r o r i ł  V i ź e i

wznak?
Arivstika: Nie pamiętam.
— Po tym wypadku — ze* 

znaje dalej p. Gorczyńska — 
orzeteżalam przez miesiąc w 
Instytucie Chirurgii Urazowej. 
4 ma*a wróciłam do domu i po* 
z o s ta w a ła m  stale ped opieką 
lekarzy. Stosowałam masaże, 
naświetlam a i kąpiele. Miałam 
szalone bóle. Leżałam w domu 
cały miesiąc. Obecnie używam 
‘eszcze laski, b o  n;e mogę cho* 
dzić o własnych siłach.

NIE M02E PRACOWAĆ
Na zapytanie Sądu p. Gor­

czyńska stwierdza, że do dnia

ciągnięto kierowcę autobusu, 
Franciszka Bobolca. Oprócz te­
go p. Gorczyńska występuje 
przeciwko Dyrekcji Tramwajów 
i Autobusów w Warszawie ze 
skargą cywilną o odszkodowanie 
strat poniesionych wskutek 
przerwania występów teatral­
nych i filmowych.

pl. Teatralnym skręcił bt;źej 
skwerku, nagle poczuł, źe kie­
rownica zacina się i „ o d m a w ia " . 
W  mgnieniu oka zorientował 
się, źe trzeba ratować się hamui 
cami. Autobus był jitź na chod­
niku. Gwałtownie skręcił i pu­
ścił w ruch ręczne hamulce, ale 
b y ło  już za późno. Przestrzeń

Rozprawie orzewcdniczył sę-ibyła za mała, hamulce uszko- 
dzia Grabiński. dzene i nie mógł już zahamo*

W imieniu poszkodowanej ar wać. Autobus wjechał na cokół 
tysiki występował adw. Niedziel | pomnika Bogusławskiego, 
ski. Oskarżonego szofera broni-1 Na zapytanie adw. Niedziel-

Słabym, spokojnym głosem 
artystka opowiada:

— Jechałam na popołudnio­
we przedstawienie do Teatru 
Narodowego. Wsiadłam na ul. 
Kredytowej. Ponieważ miałam 
przejechać tylko 3 przestanki, 
zostałam na pomoście. Trzyma 
łam się lewą ręką słupka, a na 
zakręcie oparłam prawą rękę 
o barierę. Nagle poczułam sil-

a ochronie lokatorów dać spokój
 ̂W związku z projektem znie­

sienia ustawy o ochronie loka­
torów, jaka ma wejść w życie z 
dniem 1 stycznia 1933 roku, 
Polski Związek Zrzeszeń Włas­
ności Nieruchomej Miejskiej za­
prosił wczoraj na konferencję 
przedstawicieli prasy warszaw­
skiej i przedstawił swoje uza­
sadnienia.

futro dalszy ciąg 
konkursu-inkiety

WARSZAWA I (Raszyn).
Piątek, dnia 5 listopada 

6.15 „K^dy rance". 6 20 Gimnasty­
ka. 6 40 Muizyka (płyty). 7.00 Dzien­
nik porcany. 7.15 Muzyka (płyty)-
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Kwartet smyczkowy. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wiado­
mości goepodarcze. 15.45 Bajki indiań 
skie: „Ptak deszczu" — audyria mu­
zyczno - słowna d !i dzieci. 16 05 Roz 
mowa z  chorym1. 16.20 Koncert cck. 
mandoliiinństów. 16.50 Pc^adartoa ak­
tualna. 17.00 „Gzy praca p.zci demu 
może b^ć zawodem". 17.15 Arie i pic 
ś t t . 17.50 Przegląd w ydzwnetw . 18.00 
Wdadiomości sportowe. 18.10 Mrrsze 
charakterystyczni! (pMy). 18.30 Pro­
gram ra jućro. 1?35 Audycja dla wsi. 
19.03 Teatr WycSraini: „Syn marno­
trawny". 19.40 M"jzyka foM y). 19.50 
Pogadanka akłua1naL. 20 00 Koricert 
symfoniczny. 22.50 — 23.00 Ostatnie 
wizidcmcś-cd.

WARSZAWA H (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy (płyty)-

14.00 Parę irforr-jarii. 14 05 Program 
na futro. 1410 Koncert Orkiestry P. 
R. 15.00 R epcct-ż . 15.15 Muraka lek ­
ka (płyty). 16.15 — 18.00 Przerwa.
1?00 I akt ao'><rv G*uee.'>po Vetrdve£o 
„R/rfoMto" 19 05 Muzyka tance,-na. 
10 50 Życ’e kulturalne ^ -c /cy . 19.55

I Wtodamośc’ rnorkowe. 70.03 Przer­
wo, 27 09 , .P w :c śó  cJrńskn" — sr.krc 
l’ter.-c!:i. 15 M r-rka k a ^ ia a  z 
drr.c*-"ł;t „Cr!" - CVo“ w \7rrr-za- 
w'e. 2 3 /5  — 74 CO Muzyka lekka i ta­
li c-oac-a (płyty)'
wwagg»»",u.i “
b*) w św^fa. Fo co ma pana na 
raźać na kos"* c?

Napoleon Sadek

Przewodniczący konferencji i 
prezes Związku Zrzeszeń dr. J. 
Schhumel w długim referacie 
podkreślił konieczność uchwa­
lenia wspomnianej zmiany, uza­
sadniając to potrzebą życia gos­
podarczego, zmianą warunków 
powojenny przez stabilizację 
gospodarczą, niedolą właścicieli 
nieruchomości, oraz technicz­
nym stanem mieszkań, który w 
ostatnich czasach znalazł się w 
warunkach, w wielu wypad­
kach katastrofalnych.

Powyższe wywody, ilustrują­
ce stanowisko właścicieli nieru­
chomości, spotkały się z ostrą 
krytyką ze strony dziennikarzy.

Przedstawiciele prasy stwier­
dzili solidarnie, źe zniesienie o- 

~env lc*-?/crów ;est zagadnie 
niem wybitnie niepopularnym, 
*?rzy czym nadały nawet rfh'*— 
źe zamiast zastanawiania się 
nad zniesieniem ochrony lokato 
rów byłoby słuszniejsze, gdyby 
wysunąć pro?ekt rozszerzenia u- 
stawy również i na domy no­
we.

Podkreślono przy tym zgod­
nie, źe nasza obecna sytuama 
mieszkaniowa jest katastrofal­
na. Czynsz komorniany zjada w 
wielu wypadkach więcej niż po­
łowę zarobków miesięczn ych, 
zmuszając równocześnie rodźmy 
średnio uposażone do gnieżdże­
nia się w pojedynczych izb -V 

W rezultacie blisko dwugo­

dzinnych obrad zaproszeni t*cze 
stnicy konferencji doszli do 
wniosku, że zniesienie ustawy o 
ochronie lokatorów nie jest je­
szcze kwestia u nas dc’rzałą i 
że na możliwości dyskutowa­
nia na ten temat potrzeba wie­
lu lat, w czasie których rozwi­
nąć się powinno nie budew lic- 
iwo demów luksusowych, ale 
na szeroką skalę pomyślane bu­
downictwo mieszkań, dostęp­
nych dla warstw najszerszych.

Zgodnie też wyrażono przy- 
puszczcn*e, źe zniesienie usta­
wy o cchron*e lokatorów za­
miast ukrócić wyzvsk mieszka- 
n;owv soc/ęgu:e go rrzez ocr1- 
niesienie komornego w starych 
domach.

szcze brać udziału w przedsta* 
wieniach.

Obrona szofera usiłuje osła­
bić wrażenie wywołane tym, 
ariystka zjawiła się w sądzie o 
lasce. -

Adw.: Czy pani się tylko boi 
chr>dz;ć bez l*ski?

Artystka: Oczuwam lęk, a!« 
noza tym rie mogę chodzić be* 
trudności. Mam bowiem potłu­
czone kolano i odczuwam do­
tkliwy fizyczny ból w okolicy 
k r^o s łrra  i kolan.

Z kolei zeznawali biegli.

prawnej 

G B E  Ł
Dewizy* Berlin 2!2.97, Gdaóelt 

100.20, Londyn 2631, Paryż 17.92. 
Praga 18.51, Wiedeń 99.20, Zurych 
12220. Marka niem. srebrna 121.00.

Papiery procentowe: 3 proc. pot.
prem. mwes-tyc. 69.50, 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 38.75, 4 proc. 
poż. konsolidacyjna 59.75, 4% proe. 
poż. wewci. państw. 55 13.

Akcie: B. Polski 103.00, Wars*.
Tc w. Fabr. Cukru 32.75, V/ęg'el 23.25.

Tendencja dla dewiz przewoźnie 
mocnie;*.-!aj dla pożyczek państwo­
wych i listów zastawnych nieco moc­
niejsza, dla akcji nieco słabsza.

Katastrofa sod Mysłowicami
K !errvm »k rprfapn

Wczoraj o godzinie 3.30 nad 
ranem pociąg towarowy, zdą* 
żający z Brzezinki do Mysło­
wic, w odległości około 800 me­
trów od stącji Brzezinka, uległ 
częściowemu wykolejeniu. Przy 
czyną wypadku było fałszywe 
nastawienie zwrotnicy, skutkiem 
czego pociąg wjechał na ślepy 
tor zamknięty.

Wykólci! się parowóz f trzy 
wagony towarowe, które uległy 
częściowemu zniszczeniu. Kie-

i b em ukow ’f ranni
równik pociągu i hamulcowy 0<f 
nieśli ciężkie rany i odstawieni 
zostali do szpitala w Mysłowi­
cach. Na miejsce wypadku przy 
były władze kolejowe i sądowo* 
policyjne, które prowadzą do­
chodzenia.

Z dwóch rannych kolejarzy, 
jeden z nich, a mianowicie Fran 
ciszek Kłeczek zmarł wkrótce 
oo przewiezieniu go do szpitala. 
Stan zdrowia drugiego pracow­
nika kolejowego Karola Popka 
jest ciężki.

która działała w Zagłębiu Dąbrowskim
Latem ub. r. władze bezpie­

czeństwa zanotowały na tere­
nie Zagłębia Dąb rawskiego sze­
reg zamachów bombowych na 
nrzedri^hierstwa i mieszkania 
żydowskie.

Ws-rozcte dochodzenie dopro- 
wa^riło do zlikwidowania taj- 
ne^n związku zbrojnego, który 
oosfawił sebie za cel dokonywa 

f<>'n*rTT'"tyczn’,rch. 
Terenem działalności członków

(tainej organizacji były: Sosno­
wiec, Będzin i inne miasta Za* 

i głębia Dąbrowskiego.
I Terroryści rzucali petardy na 
lokale, rozlewaM fosfor w ki- 

| nach, m. in. v> kinie „Pałace" w 
Sosnowcu, oblewali przechod­
niów płynem gryzącym itp.

Przed Sadem Okręgo:vym w 
Sosnowcu stanęło 4 członków 
"*vi?zku, z zafożvc:'‘*n Józefem 
Hincygierem pa czele,

! Sąd skazał Hincygiera na pół 
I tora roku więzienia, Bolesława 
| Grud7:ew:cza na 10 miesięcy 
oraz Henryka Zawadzkiego na 
3 miesięcy. Pozostałych 6-ciu z 
braku dowodów uniewinnił.

Od wyroku tego odwołał się 
zarówno prokurator, jak i obro­
na i w dn:u wczorajszym oroces 
9-ciu znalazł się orzed Sądem 

^Apelacyjnym w Warszawie.
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Gdy pociąg stanął na jednej ze stacji, zauważyło dziecko 

w pociągu na przeciwległym torze wagon z katorżnikami, 
wśród których rozpoznała swego ojca. Szybko przybyło do wa­
gonu ale żołnierz uderzył je kolbą w głowę. Dziecko upa­
dło nieprzytomne.

Jadzia złajała ostro oficera.

CKicer się zmieszał. Nie spodziewał się otrzy­
mać tak stanowczej odpowiedzi od Jadzi.

Milczał chwilę. I jakby po pewnym namyśle, 
odezwał się znowu:

— Czy ja mogę odpowiadać za każdy nieprze­
myślany czyn moich żołnierzy, za każdą ich głupotę?

—A czy za to bijecie kolbami niewinnych lud^i, 
eży pan jest odpowiedzialny? Kto ponosi odpowie­
dzialność za tratowanie kobiety z nawpół żywym 
dzieckiem na ręku?

— Myślałem że... szykują napad na pociąg... — 
tłumaczył się oficer...

—Dlaczego nie wzywa pan lekarza do tego 
dziecka? — pytała się dalej Jadzia.

Oficer zawołał jednego z żołnierzy i posłał po 
lekarza do miasta.

Przybyły lekarz stwierdził, że wskutek silpggó 
uderzenia kolbą, dziecko ma pęknięcie podstawy 
czaszki.

— Kto wie, czy zostanie przy życiu... — szep­
nął cicho do Jadzi.

— Panie doktorze, niech pan ratuje to dziecko, 
niech pan wszystko zrobi, by uratować temu pisklę­
ciu życie! — błagała Jadzia.

— Uratować dziecko od śmierci mogłaby ewen­
tualnie operacja — oświadczył lekarz — ale w na­
szym miasteczku tego dokonać nie można, nie ma­
my tu szpitala..

Jeszcze raz obejrzał uważnie dziecko, zbadał je, 
nachylił się do Jadzi i cicho szepnął:

— Trzeba wyprowadzić matkę., dziecko kona... 
wewnętrzny krwotok.. Na to ratunku nie ma...

Łzy stanęły Jadzi w oczach. Dusiły ją. Wzro­
kiem pełnym bólu i cierpienia patrzała na konające 
dziecko, z którego ust wydobywały się ostatnie 
przedśmiertne rzężenia.

W pokoju, obok poczekalni kolejowej stali: Ja­
dzia, lekarz i naczelnik stacji. Cicho, bez słowa pa­
trzeli na konające dziecko, jakby się bali zakłócić 
ostatnie chwile jego życa.

Długo nie czekali. Po kilku chwilach dziecko 
wyzionęło ducha...

Jadzia wyszła do drugiego pokoju. Tam siedzia­
ła nieszczęśliwa, zrozpaczona matka.

— Chodźmy — odezwała się Jadzia do niej — 
pojedziemy dalej. Pociąg zaraz odchodzi.

Kobieta spojrzała na Jadzię załzawionymi z bó­
lu szeroko rozwartymi oczyma:

— Dziecko.. Moje dziecko!... Jak się czuje moje 
dziecko?...

— Jest po operacji... Nie można go teraz ruszać 
z miejsca... niech pani pozwoli ze mną... Pojedziemy 
dalęb Dziecko przywiozą pani nasiępnym pociągiem.

— Boże jedyny! Gdzie jest moje dziecko! Moje 
dzieęko! Puśćcie mnie do dziecka! — krzyczała pół­
przytomna z rozpaczy kobieta! Wyrywała się do 
drzwi, które prowadziły do pokoju, gdzie leżało 
zmarłe dziecko.

.. Jadzia nie puszczała jej. Trzymała ją oburącz. 
Mąika wyrwała się jednak i wbiegła do drugiego 
pokoju.

Podbiegła do kanapy, gdzie leżało dziecko, 
upadła na kolana i zaczęła je całować.

— Wanieczka mój... W a n i e c z k a  !... — 
z jej ust wydobywało się głuche wycie — Waniecz­
ka... Boże najdroższy .. Co to jest... Ha.. Dlaczego nic 
nie mówicie?.. Powiedzcie... on... nie żyje?!... Nie?!.

Ani Jadzia, ani lekarz nie mogli jej . od dziecka 
oderwać. Wpiła się weń całą siłą, jaką jeszcze po­
siadała.

Pociąg, którym Jadzia i nieszczęśliwa miały się 
udać w dalszą podróż, odjechał w międzyczasie dalej.

Na peronie został się tylko pociąg towarowy, 
który wiózł katorżników.

Jadzia zwróciła się dokonwojującego oficera 
i oświadczyła mu:

— Jeden z pańskich żołnierzy zabił dziecko tej 
oto matki... To jest zbrodniczy czyn... Pan musi ze 
zwolić mnie i tej kobiecie jechać dalej tym samym 
pociągiem, którym jad^ katorżnlcy. A żołnierza, któ­
ry popełnił tę zbrodnię, proszę natychmiast oddać 
w ręce żandarmerii.

— Druga prośba pani została spełniona — ode­
zwał się oficer. — Przeprowadziłem śledztwo i żoł­
nierza, który uderzył dziecko kolbą po głowie odda­
łem pod straż dwum żandarmom. Jadzia wyczuła po 
tonie, którym oficer mówił, że kłamie. — Pierwszą 
prośbę pani mogę spełnić tylko częściowo.. Mogę 
pozwolić pani na przejazd tym pociągiem. Niestety 
tej kobiety nie mogę dalej przewieźć.. Mam surowo 
zabronone...

Jadzia spojrzała ostrym wzrokiem na ofice­
ra. Przystosowała się w ciągu tego krótkiego czasu 
tak bardzo do swojej nowej roli. że często zapomi­
nała o rzeczywistości. Zdawało jej się, że rzeczywi­
ście jest „damą z Petersburga*'.

— Będę zmuszona podać telegraficznie wiado­
mość o tej potwornej zbrodni do ministerstwa spra­
wiedliwości —... ostro pwiedziała.

— Ale... Pani musi mnie zrozumieć... Surowa

wzbronione... Może pani weźmie na siebie tę odpo­
wiedzialność — mamrotał oficer.

— Biorę na siebie całkowitą odpowiedzialność!..
— Wobec tego mogę zezwolić... Ale panie będą 

zmuszone jechać ze mną w jednym wagonie... w pocią­
gu jest bardzo ciasno...

— Nie nie szkodzi.... >
Matka tragicznie zmarłego dziecka oświadczyła,

że dalej jechać nie ma zamiaru. Jest jej teraz wszy­
stko jedno. Wyjedzie stąd dopiero po pogrzebie 
dziecka.

— Życie moje nikomu nie jest potrzebne... — 
zawodziła kobieta — Bóg mn.e ciężko ukarał.^ Po 
niedawnym ciosie uderzył we mnie teraz drugi. — 
boleśnejszy. Męża mojego zesłana na katorgę, a te­
raz zabito jedyne moje dziecko, pociechę mG,ą naj­
droższą. Nie mam co żyć! Komu jestem teraz po- 
trzeona? Kto mnie pocieszy — pytała się nieszczę­
śliwa, wodząc wokoło nieprzytomnym wzrokiem.

Jadzia próbowała ją pocieszyć. Trudno to jej 
jednak przychodziło. Rozumiała, że dla kobiety, któ­
ra została tak ciężko pokrzywdzona przez ludzi — 
zbrodnkirzy nie ma pocieszenia.

Wręczyła kobiecie pewną sumę pieniędzy i im*~ 
spostrzeżenie do niej szepnęła:

— Wszystko zostanie pomszczone...
Kobieta kiwała głową.
— Kiedy? Kiedy to się stanie? — pytała się po­

wątpiewającym głosem.
Jadzia chciała jej w odpowiedzi szepnąć: Na­

dejdzie dzień zapłaty**, bała się jednak, że u tej ko­
biety takie słowa megą wzbudzić pewne podejrzenie.

Pożegnała się z nią, wzięła cd niej adres i po* 
szła w ślad za oficerem. Po chwili wsiadła do pociągu, 
który wiózł katorżników w dalszą drogę.

Pociąg ruszył z miejsca. ,
IWANOW SZUKA JADZL

Iwanow nie mógł zapomnieć o kobiecie 
„córce dyplomaty**, którą spotkał w wagonie pierw­
szej klasy.

Myślał stale o niej. Myślał o dziwnym podo­
bieństwie tej kobiety do znanej terrerystki - Jadwigi 
Izdebskiej.

— Hm... takie podobieństwo?... Takie podobień­
stwo?... Takie podobieństwo?...

Dziwne. Ale dlaczego podsunęła mu nagle kar­
teczkę z takim drwiącym napisem?...

Czyta jeszcze treść tej karteczki:
„Chot* ty Iwan siedmoj — A durak ty bolszoj!**
„Jesteś wprawdzie Iwanie siódmy, jednak dureń 

z ciebie wielki**.
— Co ją upoważniło do napisania tych słów? 

Czy plótł głupstwa? Czy niewłaściwie się dć niej 
odzywał? Nie, nie może sobie niczego takiego przy­
pomnieć!

I nagle jakaś dziwna, straszna myśl przeszyła 
jego mózg. Krew uderzyła mu do głowy. Serce za­
częło walić jak młotem:

— A może się jednak nie omylił? Może rzeczy­
wiście ta „córka rosyjskiego dyplomaty w Paryżu* 
to nie kto inny, tylko ta znana polska terrorystka. 
Jadwiga Izdebska?

Iwanow zadrżał. Zimny pot wystąpił mu na czoło.
Dalszy ciąg jutro.

P T OT R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Okrss walk o Niencdległotf 1919 -  1929 r.)

Ofensywa Budiennego
Nie nadchodzą wagony, więc 

pozostajemy jeszcze jeden dzień
Wypłacono nam żołd i wyda­

no papierosy. Nasze panie, pan 
na Pawłowiczówna i Żuiińska 
zorganizowały naprędce małą 
kantynę w szwadronie.

Wiara kupuje sobie różne 
przysmaki, jako to czekoladę, 
cukier i wędliny itp. Między in­
nymi kupiłem sobie duży note3 
i ołówek, a mając dużo czasu po 
stanowiłem zanotować sobie wa 
żniejsze wydarzenie, bitwy i 
miejsca, które do tej pory zna­
lazły sie na moim wojennym 
szlaku. Ten notes właśnie zapo 
czątkował pisanie pamiętników 
z czasów wojny polsko - bolsze 
wiekiej.

Oczekujemy wyjazdu z nie­
cierpliwością pełni radości, że 
nareszcie opuszczamy Galicję, 
gdzie przez kilka tygodni pize- 
żyliśmy prawdziwą gehennę pat 
tyzanckiej wojny.

Tyle bitew byle szarż kawa­
leryjskich, tyle utarczek patro­
li, niebezpiecznych sytuacji, tyle 
nieprzespanych nocy i trudów 

. stanowiło nieprzerwane pasmo 
diii tutaj spędzonych!

Pomimo że nie brakło nam

bohaterstwa, ani brawury, pomi 
mo, że zwyciężaliśmy, jednak 
owoców zwyc.ęstwa nie było 
widać, przynajmniej pozornie.

Skoro wyparliśmy wroga z je 
dnego miejsca, zjawił się gdzie­
indziej i tak bez końca trwała 
walka ciężka, nużąca, bezna­
dziejna.

Wiemy, że :edziemy do War­
szawy nie na rewię, lecz bronić 
jej przed najeźdźcą, Czujemy 
jednak, że tam będzie inaczej, 
że wysiłek nasz nie będzie da­
remny.

Przeczucie mam mówi, że mu 
si być zwycięstwo, że wróg dro 
go zapłaci za swoje zaborcze za 
ch'ranki!

Spędzamy jeszcze jedną noc 
na miejscu i nazajutrz rano szy­
kujemy się do wyjazdu.

Pierwsi my ruszamy, jako że 
nasz jest szwadron pierwszy. Ja­
dziemy przez miasto weseli 
śpiewając ochoczo.

Na stacji rwetes. Ładu:ą wo­
zy taborowe, żywność dla nas i 
furaż dla koni. Czekamy ;akiś 
czas na podstawienie dla nas 
wagonów.

Nareszcie podjeżdża pod na­
sza, rampę pociąg, złożony z wa

gonów odkrytych, służących do 
przewozu węgla. Dowództwo, 
nie chcąc dłużej zwlekać z /y- 
jazdem z braku wagonów kry­
tych, zgodziło się i na węglarkl.

Będziemy zatem jechali cały 
czas pod gołvm niebem! Jednak 
trudno. Daj Boże tylko, aby by 
ła pogoda. Niedługo trwa zała­
dowanie i czekamy już tylko na 
odiazd.

Sierpniowe słońce jakby na 
dobry znak obrzuca nas z pogo 
dnego nieba ciepłymi promienia 
mi. Ruszamy, rzuca'ąc ostatnie 
spojrzenia na niknące sprzed 
oczu faliste pola Małopolski 
Wschodniej, gdzie tyle bitew 
krwawych było naszym udzia-l

łem, tyle trudów, przykładów! 
brawury i odwagi, oraz gdzie 
tyle mogił szwoleżerskich wy-1 
rosło, znacząc się złotym pias­
kiem kopców wśród zielonych 
pól Małopolski.

Żegnamy wspomnieniem te 
wszystkie miejsca, gdzie krwa­
wy trud potem zalewał nam o- 
czy, gdzie piękne czyny bohater 
skich żołnierzy opromieniły bla 
skiem chwały potęgę polskiej 
szabli.

Jedziemy teraz, aby na polach 
Płońska, Strzelina, Swardzcwa 
Wyrzyn, Żuromina i Mławy, po 
kazać światu, że .Jeszcze Pol­
ska nie zginęła, póki my żyje­
my!"

odnośnie walk stoczonych, po-

Boje o Warszawę
Na co patrzy i  zachwytem Warszcwt 
G dy na lasach Jabłonny już wróg? 
To szwadrony krwawego Gustawa 
Przeciafaią, by bronić Jej nróa. 

(piosenka szwolełerów z 1920 r.)

Pociąg nasz idzie przez Lwów, 
Przemyśl na Rozwadów i Lu­
blin. Na stacjach widać ożywię 
nie i gorączkowy ruch.

Wszędzie biją w oczy poroz- 
lepiane kolorowe plakaty propa 
'ic.n do we ;,:,dyner aktualne! dziś 
treści. „Idź na front!" „Nie da­
my z cmi!" „0'czyzna was «vo- 
VI" , Do broni!" itd.

Na oo^otach Y.— ^dzie napo­
tykamy kantyny żołnierskie, 
gdzie otrzymu‘crv- bezpłatnie 
-óżne wiktuały, \t' ie i oap!e
rosy. Przyimuia nas wszedzie z

radością ł uwielbieniem, iak 
swych zbawców ł dobrodziejów.

Czuje się, że społeczeństwo, 
przejęte grozą chwili widzi je 
dyre wybawienie w bohater­
skich zastępach, swoich żołnie­
rzy. Nic dziwnego, że nie szczę 
dzi ram niczego. okazu’ąc swvm 
obrońcom jak na j wiece i serca 
i starając się zachęcić ich do 
wytrwałości i poświęcenia. Zda 
je sobie bowiem sprawę, że od 
nas żołnierzy, zależy los całego 
kraj* u.

Witają nas w prze:eździe gro 
-p«.dv onM-^no*^. Jeste^m- 
bohaterami chwili. Mężczyźni 
orzygł*daJć» nem s ę r  
ziem* zaJYDuiąe gradem ovtań

l i ,w*a,ąc jednocześnie nasze 
marsowe twarze, a kobiety ota 
czają nas czułością, pytając tro 
skliwie, po macierzyńsku, czy 
my niegłodni, lub czy czasem 
niektóry nie jest ranny broń 
Boże!

Kobiety wyciągają z przygoto 
wanych już koszyczków o w o o e . 
słodycze lub papierosy, wciska 
*ąc w ręce żokrerzy od'ęie mo 
że nieraz od własnych ust po* 

ie
— Biedaki! — mówią do nas*

— to rcnJtroY.^ne, 1,?J
kie to jeszcze młode, a już id* 
walczvć za Polskę!

— Proszę pani, my już od 
ku bijemy się! — odpowiadaj* 
niektórzy z dumą.

— Rok? — Na frcncie? 
wyśc e mo*li w^t-zymać? Pr*e 
cież tam strzelają!

— Od te^o jest wokia, żcbV 
zir-e1 p.H, Wielu kolegów iP 
zginęło, ale my ostaliśmy się ca 
li i zdrowi, więc znów jedzio^ 
się bić! Jedziemy bronić V̂ af' 
szawy!

— N*'ech w?s Bó* prc'w‘ł^  1 
ma w swojej opiece! — odzf** 
się jakaś staruszka i wyciąg1** 
szv dłonie żegna nas krzy^^j

(Największym zamtercS'^a 
i'em u kcblet cieszy się jed6fl 
kolegów, który draśnięty V cZ< 
*o szablą podczas szarż; 
Mikołowem nc<d :p~zcze ^  
bandaż na głowie 0V.cz*J1 
-wartym bohm "H^waj*.T* 
jerfo cier-*.en;em i r-ną.

dalszy ciąg jutro]



KONRAD RYLSKI
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PRAW DZIW E D ZIEJE  SŁAW NEG O ZB Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czrsach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Ołgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przen.órł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie-

f>n 1 r% o «  o < n r l tr«  o A**1r n  V

żądaącego okupu za Martę. Gdy Ołgiński żądany okup złożył, 
córka wróoła do  domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Ołgiński. Marta była wc ąt smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.'

Marta opuściła dom rodz>iców i poszła w  góry, aby odszu­
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki

- i radości.
Olglńaki postanowił w fęc sam odszukać córkę. Przebrany 

za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

Se lim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se-
- limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 

oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

< Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
eamier.iwsży ją w kupę gruzów.

Selim został skazany ra dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o łosach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dźehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wręczcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — (:ako „nieboszczyk" został wywieziony w  
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Demiarko siediział podchmielony w swo‘m pokoju, ocze­
kując „wizyty" uroczej żeny twego przyjaciela. Zamiast mło­
dej kobiety „wizytę" Dc*”, snce złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmurwcąy Dcnianke do napisania oświadczenia: „Jestem
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć", — założył 
pętlę na szyję komendanta policji.

■Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
fwoją cfjiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur.

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, te  ko­
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy­
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych.

Selim z?ś powędrował w góry. *
Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chcna. 

Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed n’ą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść.

Martr. usiadła na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad tobą Selim - Chana.
Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 

życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę.

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w  pięknćj 
willi o parę kilometrów od Groźnego, przyszła młoda dziew­
czyna r.iartrrc swo‘e r~!u£i jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m’ał i dziewczyna cd szła z niczym

Gdy wyszła, książę Dońskoj zauważył na krześle adre­
s o w a n i do siebie list. W liście tym, podpisanym -imieniem 
Selira-Chana, żądano, aby ks!ążę w oznaczonym miejecu po­
łożył p'ęćdz'esiąt tysięcy rubli.

Sal m-Chan groził, te  o ile książę żądanej sumy nie 
Prześle, będzie musiał zginąć.

Książę ctoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
ai« oddalał się z domu

Pewnego wieczoru, gdy książę wyjrzał oknem, padł nagle, 
•trzał. Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia.

Księcia nie udało się już uratować.
Doprowadzeni do przytomności Kozacy i ta?ni agenci 

Opowiedzieli, źe zortali tak nagle napadnięci i związani, że 
nie zd?żyli nawet chwycić za broń.

Snr-.wą tą zainteresowały się petersburskie koła rządowe.
W Groźnym odbyła się narada, w której wzięli udział 

przedstawiciele władz wojskowych i policyjnych.
Na naradzie postanowiono oddać sorawę pościgu za Se- 

Hm-Chanem w rrce wojska. Batakony żołnierzy ruszyły w  gó­
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio­
no ani śladu po Sclim-Chanie.

Sądzono już, źe został gdzieś zamordowany w górach, gdv 
nagle nohaja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
W b?~ł  ̂ dzień kasę kolejową w Groźnym.

Wraz z całą bandą uzbrojonych Czeczeńców sterroryzo­
wał jera i zrabował ogromną sumę pieniędzy.

W pogoni za S-dim-Chanem wvsł.-no pare „sotni" koza- 
ckich, a tymczasem Selim*Char siedział w nust^m mieszkaniu 
W C-roznym, w towarzystwie trzech swoich ludzi i śmiał się 
•erde-znię.

W jaki sposób sfę tam dostał?

Selim-Chan zrozumiał, źe puszczą się za nim w 
Pogoń w kierunku gór.

Gdzież w:ęc ucieka Selim-Chan? Rozumie się,
źe w £óry, gdzie czuje się jak u siebie w domu, — 
Pomyśli gubernator i komendant policji.

Tak rozumuje Selim-Chan i postanawia pozo­
stać w Groźnym i tam się ukryć. Tak też zapowie­
dział swoim ludzicm.

Ludzie Selim-Chana rozsypali się po bocznych 
liczkach, kryjąc się po piwnicach, strychach, pó 
stajniach.

Se!im-Chan zaś i Marta, która mu towarzyszyła 
Wszędzie, nie odstępując go ani na krok, gotowa w 

ikażd-j chwili zginąć razem z nim, swoim jedynym 
^Koeb-nym — wbiegli na podwórze, gdzie mieszkało 
Parp. Czeczeńców.

Selim-Chan zastukał gwałtownie w jakieś drzwi.

Otworzyła mu stara, siwa Czeczenka o dobryrh, 
łagodnym spojrzeniu. Czeczenka nie miała jeszcze 
pc jęcia o napadzie na dworcu, słyszała tylko, źć w 
mieście była strzelanina.

Na twarz, jej widać było przeto pewne żanie- 
poku,en:c.

— Czego żądacie? — zapytała po rosyjsku..
— Zamknijcie przede wszystkim drzw i#  — 

odezwał się Selim-Chan po czeczeńsku. — Powiem
j zaraz, o co nam idzie...
j Stara kobieta zamknęła drzwi niepewnym, nie­

spokojnym ruchem, i drżącym głosem spytała po raz 
( wtóry:

— Co-o-o chcecie? Kto... wy jesteście?...
— Czy jesteście sama?.. — zapytał Selim- 

Chan, rozglądając się po mieszkaniu.
— Nie obawiajcie się.. Nie drżyjcie tak — ode* 

zwał się do staruszki, widząc jej przerażenie. Nic 
złego wam nie zrobię. Powedzcie mi tylko, czy je- * 
steście sama?

— Tak... Sama jestem... Mój syn pracuje w ra­
finerii nafty u Olgińskiego...

Na dźwięk ostatnich słów staruszki Marta za­
drżała. Wilgotna mgła przesłoniła jej oczy.

— Czego żądacie? — zapytała po rosyjsku,

—- U Olgińskiego? Tak?...— odezwał się Selirti  ̂
Chan. — Kiedy wraca do domu wasz syn?...

— A o co idzie?...
Odpowiadajcie, gdy was pytam — kiedy wra­

ca wasz syn?....
— Zwykle wraca około szóstej wieczorem...

Pozwolicie nam tu pozostać u was do szóstej?
,— Czy ja wiem?... Ale dlaczego?... — nastawiła 

Czeczenka parę pytających, zdumionych oczu na 
Selim-Chana.

 Czy ty wiesz, kim jestem? — zapytał Selim-
Chan.

Marta spojrzała na Selim-Chana z przestrachem 
i pociągnęła go za rękaw ostrzegawczo, ale Selim 
odpowiedział jej spokojnym, miłym uśmiechem.

— Skądże mogę wiedzieć?... — zapytała stara. 
Czeczenka.

Czyś słyszała o Selim-Chanie?
- . Stara Czeczenka rozwarła szeroko oczy i cof­

nęła się instynktowrie. Stała z pół-otwartymi usta­
mi i patrzała na Selim-Chana takim spojrzeniem, 
jakby nagle ujrzała przed sobą ducha.

— Nie obawiajcie się... dostaniecie jeszcze ede 
mnie sturublówkę.. Ile zarabia wasz syn w rafinerii 
Olgińskiego? Co? Odpowiadajcie...

Stara Czeczenka, zdumiona i przerażona nie 
zdolna była odpowiedzieć.

Dwanaście rubli.,, miesięcznie.*, — ledwo wy­
szeptała.

— I starczy wam to?
— Niezupełnie... ale z głodu nie umieramy.,.

— A jeżeli wam teraz dam sto rubli, to wam 
starczy na dziewięć, dziesięć miesięcy prawda?...

Staruszka wciąż jeszcze spoglądała na Selim- 
Chana z szeroko rozwartymi oczami i wydawało jej 
się, że śni...

Selim-Chan wyjął paczkę banknotów i podał 
Czeczence.

— Macie, to dla was... Kupujcie mięso codzien­
nie... Kiedy jadacie mięso?...

— Kiedy? — stara Czeczenka nie śmiała wy­
ciągnąć ręki po pieniądze. — Raz na tydzień albe 
raz na dwa tygodnie...

No bierzcie... Nie wstydźcie się... Te pieniądze 
należą do was tak samo, jak do mnie... Ale pozwól­
cie nam tu pozostać co szóstej... Może jest tu u was 
oddzielna izba? Co? Jesteśmy bardzo zmęczeni... 
Chcemy się przespać trochę... No, dlaczego nie bie­
rzecie pieniędzy?...

— Ja... ja... sto rubli? Ja... nie rozumiem... —» 
Czeczenka była zmieszana i zaskoczona, patrząc na 
niebieskie i czerwone banknoty.

— Bierzcie już... No więc, macie oddzielną izbę? 
Może być ciemna. A może dostaniemy u was coś 
do zjedzenia także?

Stara Czeczenka wzięła wreszcie pieniądze. 
Stała przez chwilę znieruchomiała, jakby w obawie, 
że mężczyzna o czarnej bródce zażartował sobie 
z niej.

Odpowiedziała w końcu:
— Tak, te drzwi prowadzą do ciemnej izdebki 

Tam stoi łóżko mego syna... Tam on sypia...
— Podajcie nam światło i coś do zjedzenia.*
Stara Czeczenka zapaliła świecę i wprowadziła

Selim-Chana i Martę do małej izdebki, ciemniej, bez 
okien. W izbie tej stało łóżko, mały stolik i dwa 
krzesła. Czuć było wilgoć i zapach potu ludzkiego.

Stara Czeczenka postawiła świecę na stole, po 
tym przyniosła owczego sera, czarnego chleba i mU* 
ka. Wycierając ręce o fartuch, zapytała:

— Ja... ja... wybaczcie mi.. Ja chcę was zapy« 
tać, czy wy... czy wy żartujecie?... Wy... doprawdy.* 
jesteście Selim-Chanem?.. Ten... ten...

Chciała dodać: „rozbójnik**, ale pomyślała so­
bie: „a może to rzeczywiście Selim-Chan?'*

— Wciąż jeszcze nie wierzycie? Cha-cha-chaL.
— roześmiał się Selim-Chan zamieniwszy spojrzenie 
z Martą. — To ja jestem... Selim-Chan... Myślę, że 
mnie nie wydacie, co?

— Wydać?.. Ja?., nie... nie... — jąkała się stara, 
-r- To wy jesteście tym... tym,.. Selimem-Chanem?... 
la d z ie  mówią...

— Co mówią ludzie?... — zapytała Marta, pa­
prząc łagodnie na staruszkę.

— Ludzie mówią, że... że Selim-Chan jest stra­
sznym człowiekiem... zbójem... Myślałam, że Selim- 
Chan nosi kindżał w zębach... Tak mówią wszyscy...

— Cha-cha-cha! — roześmiał się serdecznie Se­
lim-Chan i Marta.

— To wy doprawdy jesteście Selim-Chanem?.* 
Nie żartujecie?... — pytała stara Czec2&nka,

x-«v — Nigdy jeszcze nie żartowałem ze starszych...
— Ale... — nie dokończyła staruszka, mnąc ner­

wowo fartuch.
— Co chcecie powiedzieć? — zapytał Selim- 

Chan.
*— Nie boicie się wcale?... Słyszałam, źe policja 

was szuka...
— Rozumie sśę, że policja mnie szuka i dlatego 

- jestem teraz u was...
— A ja nie mam się czego obawiać?... — óczy 

staruszki były wystraszone,
— U was nie będą mnie szukali... szukają mnae 

w górach... Bądźcie spokojna... No, a teraz zostaw­
cie nas samych... Tylko ostrożnie, uważajcie... Wyj­
rzyjcie oknem... Jeżeli zobaczycie policję — zawia­
domcie nas natychmiast. Uderzycie mocno w drzwi, 
a już będziemy wiedzieli...

Stara Czeczenka wyszła z izdebki i zamknęła 
za sobą drzwi. Była bardzo niespokojna. Dreszcz 
wstrząsał nią co chwila. Ale gdy obejrzała znów 
dziesięcio i dwudziestorublowe banknoty, które jej 
dał Selim-Chan, uspokoiła się nieco...

Sto rubli... To przecież cały majątek!... — my­
ślała, chowając pieniądze do szuflady staromodnej 
'romody.

Nagle zastukrno do drzwi... Stara Czeczenka 
’akby osłuoiała. Śmiertelna bladość pokryła j«ł 
twarz,

(Dalszy dog jjufrot



Ctr. 6.

Znakomici gracze polscy: Wilimowski, W o Jarz, Piontek 
i Góra zostali spici do utraty przytomności po zwycięstwie 
nad Bologną, a następnie usiłowano ich zmusić do podpi­

sania kontraktów z klubem paryskim „Racing”
Jeszcze nie zdążyliśmy dosta, W skrócie sprawa przedsia- 

tecznie nacieszyć się w* cania- (wia się w sposób następujący:
łym triumfem naszych piłkarzy .Bezpośrednio d o  frapującym
w Paryżu, a oto dostarczono' meczu Ligi Polskiej z włoskim 
nam nowej sensacji, która przy j zespołem Bologną, czterej grap 
pominą fragment najbardziej cze nasi a -o Wcdarz, Piontek, 
kryminalnego filmu. Wi?fcnCT/oki i Góra znaleźli się

pod opiekuńczymi skrzydłami
kilku aferzystów, wśród któ­
rych nie brak było i mamiera, 
paryskiego Racing Clubu: Po­
laków zawieziono do domku
klubowego „Racingu" i tn spito 
ich do utraty przytomności. Na 
stepnie odwieziono ich do ho­
telu.

Rankiem dnia następnego do 
hotelu przyszło kilku panów, 
którzy w dość bezceremonialny 
soosćb usiłowali „wydostać"
Wilimcwskiego i Górę. Według 
ich twierdzeń wspomniani gra-

CHCESZ

Obecna afera paryska nabie­
ra specjalnych kolorów jeśli się 
zważy, że ordynarnych metod 
w stosunku do goszczącej dni 
żyny chwycił się klub bynaj­
mniej nie „dziki", a zajmujący 
poczesne stanowisko w szere­
gach francuskiego piłkarstwa. 
Ten system „załapania" wraz

ho każdy woli nawet najgorsze ły d ę  
n ii śmierć, ale nie potrafisz wybrnąć 
S p ętrzącyćh się przed Tobą kłopo­
tów. Ginie' j i zatracasz się.

U S Ł Y S Z
aiój glos! Idę do Ciebie z wyciągnię­
tą dłonią! Pragnę Ci dopomóc! Lu­
dzie nauki mówią o mnie, źz  połączy 
łem w sobie cydowny dar przewidy­
wania z niezwykłą znajomością iy c ;aw am i « n.etw ynid tui. umust s  £. v a » »
I tudri. Ma’ąę do pomocy cały sztab ■ Cze podpisali JUZ OcOWiązi^CCe 
•pacjałistów we wszystkich dziedz:- kontrakty i „panowie" zgłosili
mach łycia, jestem w stanie wypro­
wadzić C!ę z każdej życiowej matni.

N it zwlekaj ani chwili, ale zara2. 
dz*l« n-p az do PORADNI ŻYCIOWEJ 
ROJFA NFLSONA, WARSZAWA  
PIUSA XI 37 m. 8. Piez o wszystkim 
to  Cię dręczy, stawiaj pytania na któ 
ft pragnie** znaleźć odpowiedź. Do­
łącz do listu datę urodzenia, adres 
oraz )  sł. 50 znaczkami pocztowymi 
jako honorarium za ooświęooną pra- 
fzetelną ł czysto indywidua’ną pracę. 
Poradę otrzymasz w ciągu 7 dni.

ICuoon d«*owy na prywatny seans 
n Rolla Nelscna uL Pies* 37 m. 8 
rfodz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 

zL 10 płaci tylko 5 zł.

CZYTAJCIE
„ŚWIAT PRZYGÓD”

z uprzednim upijaniem... towa­
ru wskazuje, źe działali tu lu­
dzie, którzy nie liczyli się ze 
środkami, byle tylko osiągnąć 
cel.

Szczęśliwie obeszło się bez 
zatrzymywania naszych piłka­
rzy. Wierzymy jednak, źe nasze 
władze sprawą tą zainteresują 
się i wydadzą odpowiednio wy­
jaśniający komunikat.

Chwilowo mamy gardza brzyd 
ką sensację.

Huk bsmb rozlega sie 
w Palesynie

JEROZOLIMA. Po kilkudnio 
wym uspokojeniu, dokonano 
wczo-raj szeregu zamachów oom 
bowych. Szkody wyrządzone 
przez bomby są niewielkie.

Pod BetLoem doszło do starcia 
pomiędzy Arabami a mieszkań­
cami pewnego domu. W czasie 
strzelaniny został zabity Arab.

Stan oblężenia obowiązujący 
w starej dzielnicy Jerozolimy zo 
stał z dniem wczorajszym znie­
siony.

rćtuiuc ifebtfek swego cMsbcdswcy

się po odbiór... towaru. Oczy­
wiście, że wysłanników wypra­
wiono z kwitkiem i gracze wy­
jechali • Paryża.

Zrozumiałe zupełnie, źe spra 
wa ta nie może minąć bez echa.
Jak się okazuje z dalszych in- 
formacyj Wilimowski jeszcze w 
czasie pierwszego pebytu we 
Francji, kiedy to Liga pokona­
ła Paryż 5:1 otrzymał nęcąca 
propozycję nrse*ścia na zawo­
dowstwo. Wtedy jednak od­
mówił i w czasie jazdy powrot­
nej cieszył się ja mały chłopiec. Idopodobnie bo obserwował i nie

Karczmarz posiadający swój 
zajazd w pobliżu Neumuenster 
w Oirttembergii znajduje się w 
posiadaniu kota, którego darzy 
wielkimi względami. Kot ten 
nie tylko łowi myszy, ale wy­
krył również złodzieja, który 
systematycznie okradał karcz­
marza.

Od pewnego czasu karczmarz 
z przerażeniem stwierdził, że 
ktoś mu systematycznie kradnie 
naftę. Wszystkie jego starania 
mające na celu wykrycie wyra­
finowanego przestępcy nie da­
wały żadnego wyniku. Godzina 
mi czatował na złodzieja, ale nie 
mógł uiąć złodzieja, który praw

zjawiał się. Ale gdy karczmarz 
tylko opuszczał swój posterunek 
złodziej się znów pojawiał i 
znów kradł naftę z lampy. (

Karczmarz szukał jakiegoś 
sposobu wykrycia złodzieja i 
w końcu wpadł na szczęśliwy 
pomysł. Do pokoju, w którym 
mieściła się lampa, wpuścił kota 
i zamknął go tam na klucz.

Po pewnym czasie pojawił się 
ziodziej i szybko zbliżył się do 
lampy. W tej samej chwili kot, 
który był widocznie rozdrażnio 
ny długim przebywaniem w 
zamknięciu, rzucił się na niego 
i tak dotkliwie go podrapał, źę 
złodziej krzyknął z bólu. Krzyk

Podpisana została nowa umo­
wa kontyngentowa regulująca 
handel pomiędzy Polską a Gre­
cją. Do końca r. b. Grecja za- 
kuoić ma w Polsce węgiel, maić 
riały włókiennicze, cukier i pa­
rafinę za 1.400.000 zł.

Wzamian sprowadzone będą 
z Grecji winogrona i mandaryn­
ki.

P a tistm ra  nagroda

rodzin
Angielskie ministerstwo pra 

cy postanowiło przeprowadzić 
dokładne badanie kosztów u 
trzymania, aby ustalić jaka po­
winna być płaca robotników.

W związku z tym wystosewa 
no do 30Ó00 ojców rodzin, któ­
rych dochód nie przekracza 250 
funtów rocznie auel, prcsząc ich 
aby wzięli udział w ustalaniu ko 
sztćw utrzymania. Ministerstwo 
pracy wydrukowało formularz, 
objętości 15 stron, w którym są

roku: w styczniu, kwietniu i 
czerwcu, aby otrzymać dokład­
ny obraz kosztów utrzymania 
wraz z sezonowymi wahaniami.

mar usśalić
pozycje wydatków. Pomyślano 
tam nawet o wydatkach na ki­
na, fryzjera i zawody sportowo.

Władze zapewniają tych wszy 
stkich, którzy zamierzają wziąć 
udział w ankiecie, o całkowitej 
dyskrecji. Poza tym obiecują 
swym „współpracownikom" za 
stratę czasu wynikłą z wypeł­
niania formularzą, wypłacić od 
rzkodowanie w wysokości 
dwóch i pół szylinga.

Badania tego rodzaju

W połowie bm. rozpocząć ma 
prace jury państwowej nagrody 
literackiej, przyznawanej dofo- 
cznie przez Ministerstwo OśwU 
ty.

W r. b. nagroda ta przyznana 
będzie w m. grudniu. Wyniesie 
ona 5.000 złotych.

Kolejsrze beda nosili 
brcfi

Dyrekcje kolejowe wydały 
przepisy zezwalające obsłudze 
P.KP. na noszenie broni. Po­
zwolenia na broń wydawahe jbę 
dą m. in. konduktorom pocią-

ten go zdradził, albowiem nalgów towarowych, wobec cię- 
progu pojawił się po chwili j stych wypadków napadów zło- 
karczmarz, który go związał ijdziejskich i konieczności ochro- 
przekazał do dyspozycji władz, my przewożonych towarów.

będą

TRUP ZAMORDOWANEGO 
DZIECKA NA WYERZEŻU 

WARSZAWSKIM 
Na Wybrzeżu Kościuszkowskim 

znaleziono w krzewach zwłoki dziec­
ka pici żeńddcj, w wieku ckolo 5 
tygcćn:. Dziecko zostr.Io uduszone, 
na szyjce niemowlęcia znaleziono za­
ciśnięta mocno pętlę z chusteczki.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenie, cckm  wykrycia sprawcy po-

400 seMscyjarch operacyj
Przywracanie ślepemu wzro­

ku za pomocą wstawiania mu no 
wych oczu jest już stosowane w 
praktyce. Lekarz wyjmuje bar­
dzo ostrożnie z oczodołów zmar 
łego człowieka oko, odcina ka-

swą żywotność jeszcze w ciągu 
kilku dni po śmierci i żyje da­
lej, jeśli w ciągu tego okresu 
przeszczepi się ją na inne oko. 
Poza tym profesor Filatow do­
szedł do wniosku, źe rogówka

um*cszczone wszystkie możliwe przeprowadzane trzy razy do , twornego dzieciobójstwa.

1 osoba zabita —r 1 ranna
wsi Radzanów n/Pil:cą ? w szał i wybiegłszy na poclwó- 
radomski), rozegrał się. rze, celnpm strzałem w głowę

pozbawił się życia.
Na miejsce krwawego drama­

tu przybyły władze policyjne i 
sądowo - śledcze. Lekarz stwier

We 
(pow.
krwav/y dramat miłosny pomię­
dzy mieszkańcami tejże wioski.dzy mieszkańcami iej 
45-łetni Stanisław Dobosz, po 
śmierć' drugiej żony, zakochał 
się w 36-!etn:ej Zofii Bogaczów- 
nie, która szyła ubranka dla 
jego J ziści. Na propozycję ożen­
ku, Bcgacz'wna odpowiedziała 
odmownie, Dcbcoz bowiem zna­
ny był zc złego pcśyca ze swy­
mi 2*na żonami, radto zaś cdsia

dził śmierć Dobosza, Bogaczów-1 wsi.

nę zaś — po opatrunku, przewie 
ziono do Warszawy i umieszczo­
no w szpitalu Dz. Jezus.

Krwawy dramat wywołał sil­
ne wrażenie wśród mieszkań­
ców Radzanowa i okolicznych

wałek rogówki i przeszczepia ją zmarłego bardziej się nadaje do 
na oczy ślepca. Czyni to w ten przeszczepienia do drugiego oka 
sposób, że wycina część rogów- niż rogówka żywego człowieka, 
ki z oka ślepca i wsuwa tam ka- Rogówka żywego człowieka 
wałek rogówki zmarłego, która posiada coś w rodzaju własnej 
wielkością i kształtem odpowia- „indywidualności" i przeszcze- 
da wycięciu. piona do obcego oka musi poko*

Operacje tego rodzaju były nać przeszkody obcej krwi, ob- 
juź robione dawniej. Ale robio- cych tkanek, obcego organizmu, 
no je tylko w nader rzadkich Rogówka zaś zmarłego o wiele 
wypadkach i korzystano z oczu szybciej się przystosowuje dc 
ludzi żywych, którzy nagle wsku nowych warunków, 
tek jakiegoś ciężkiego wypadku Przeprowadzono już 400 ope- 
stracili oczy racji tego rodzaju i profesor Pi*

Profesor Filatow z Odesy był latcw zaznajamia obecnie wszy- 
pierwszym, który wykazał, że stkich okulistów rosyjskich z 
można przeszczepiać rogówkę techniką podobnych operacji- 
oka zmarłego na oko żywego Wkrótce powstanie fabryka do 
człowieka. Jego doświadczenia produkowania instrumentów ais 
wykazały, źe przy tym zabiegu zbędnych do przeszczepiania ro 
nie jest wcale konieczny po- gówki. Instrumenty te wynalazł 
śpiech. Rogówka zatrzymuje profesor Filatow.

jccwS;Tajemnica lasu kabackiego
przed 7-n u laty. I j  l  j .szowane dokumentyprzed 7 -n  u 12 .y,

Niczrażony odmową Dobosz 
w da1szym ciągu nachodził Boga 
czównę, usiłując nakłonić ją, a- 
by została '-ego żoną.

Gdy Bcgaczówna po raz dru-

-Wisielec na drzewie—Sfał° 
Dochodzenie policyjne

Janina Górecka, mieszkanka 
Powsina, gm”ny Wilanów udała 
się do lasu kabackiego po chrust.

gi kategorycznie odmówiła, wó- — W pewnej chwili kobieta uj- 
wezrs Dcbjrr wydchy! rewo!- ] -za! 
y;or * 2 rrzy. — T"*T- ■■na
2  Iz T i r r " -  Bcgaczówn-:

ma a vzi?r;
z~' ■>.Tc > crs*

Be«acxówna nie żyje,

!a wiszącego ra  drzewie męż 
:yznę. Ó strasznym odkryciu 
cw‘z.d-pita riezwlocznie peste 
mek P.P. w Wilanowie.
Na nlekcc rdała się policja, 

‘cmkr ) władze s*dowo-

leziono legitymację Kolejową P. 
K.P. Nr. 809053, na imię Tade­
usza Nowickiego, zam. w War­
szawie (Bema 31), fotografię 
świadectwo dojrzałości i książ­
kę wojskową na imię Właaysła 
wa Józef?. Skublickiego (Warsza 
wa, Now't Świat 24), studenta 
Wyższe; £■ * oły Hancvcv/ei, oraz 
wizytówkę iednego z oficerówI V. Lii : ł W -V? O J - y I W

*:®dcze. W, ubraniu wisielca zna policji. Zwłoki zmarłego z pole­

cenia władz sądowych przewie­
ziono do prosektorium.

Wstępne dochodzenie ustali­
ło, że na ul. Bema 31 Nowickie­
go nie znają zupełnie i taki nie 
mieszkał tam wcale. Zapewne i 
•>ozostałe dokumenty są podro­
żone lub fałszywe.

Zachodzi przypuszczenie, że 
marły padł ofiarą zbrodni, po 

dokonaniu której mordercy po­

wiesili go na drzewie, a dla zr*1. 
lenia śladów, włożyli mu do k»e' 
szeni ubrania podrabiane doku­
menty.

Zmarły jest wzrostu 160 
brunet oczy niebieskie, ubra°^ 
v/ szary płaszcz i garnitur 
natowy w paski. Policja proW*' 
dzi energiczne śledź*wo, 
rozwikłania ponurej taiemO^Y 
śmierci nieznajomego.



Teściowa skazana na karą śmierci
za zamordowanie synowej — Zbrodni dokonała tylko 

dlatego, ze syn ożenił się wbrew jej woli
Niezwykłą sprawę rozpatry-] Albert, który mimo podbu-I szału wściekłości i zaprzysięgła 

wał sąd przysięgłych w Rouen rzeń matki, w dalszym ciągu ko| zemstę synowej, która, jej zda
(Francja). Bohaterką procesu chał żonę, postanowił dla jej do 
jest niejaka pani Mory, która za ‘ 
biła swą synową tylko dlatego,
żc syn ożenił się wbrew woli ro 
dziców.

Mcryowite, ludzie dość zwy­
czajni, zamieszkiwa-l małą mie­
ścinę Sinle Noble. Ich oczkiem 
w głowie był syn Albert, który 
był zawodowym oficerem i ro­
dzice snuli marzenia, że zrobi 
on wielką karierę wojskową.

Nagle jak grom z jasnego nie 
ba spadło na nich oświadczenie 
Alberta, że zamierza się pobrać 
z biedną Yvette Godefroy. Pań 
ctwo Mory starali się wybić z 
głowy syna to postanowienie, 
i wicrdząc, że wskutek tego mai 
żcńsłwa kładzie kres swej karie 
Tze. Nic jednak nie pomogło. 
Albert obstawał przy swoim i 
ożenił się z Yvette wbrew woli 
rodziców.

Pani Mory nie mogła się pogo 
dzić z tym faktem i zatruwała 
życie swej synowej, urządzając 
jej awantury i prowokując skan 
dale. Jej złości nie mogła uśmie 
rzyć nawet ta okoliczność, że
pani Yvette 
dziecko.

wydała na świat

bra opuścić strony rodzinne 
przenieść się do innej miejsco­
wości. Zamiar ten też wprowa­
dził w czyn. Nie mówiąc rodzi 
com, ani nie podając nowego 
miejsca zamieszkania, opuścił 
miasteczko.

Gdy jego matka stwierdziła, 
że syn wyjechał, dostała istnego

niem, wywierała wielki wpływ 
na syna.

Pani Mory przypadkiem do­
wiedziała się o adresie syna. 
Mieszkał obecnie pod Lille w 
Lambersart. Nic teraz nie mąci 
ło harmonii małżeńskiej Alber­
ta. Kochał w dalszym ciągu 
Yvette, która spodziewała się 
drugiego dziecka.

Nagle doszło do katastrofy. 
Pewnego dnia u Albertów zja­
wiła’ się pani Mory. Mimo wiel­
kiego oszołomienia pani Yvetie 
która była sama w domu przy 
'cła więc ją bardzo uprzejmie. 
Ale zapalczywa teściowa zaraz 
ołzesźła do ataku i rzuciła się 
na synową, która trzymała dzie 
cko na ręku i nie mogła się bro 
nić, i zaczęła ją dusić.

przeraźliwe krzyki pani

Yvette zbiegli się sąsiedzl Mi­
mo usilnych starań nie mo~na 
już było utrzymać pani \vette  
przy życiu. Oburzenie sąs.acćw 
było tak wielkie, że chcieli zlyn 
czować zabójczynię. Ta jednak 
skryła się w piwnicy i opuściła 
ją dopiero na zapewnień e poli 
cji, że nic jej się nie stanie.

Sędziowie przysięgli z Rouen 
skaza1! bestialską teściową na 
karo śnrerci.

IM  Mycki i  śródmieściu
Zuchwali bandyci po dokonaniu napadu zbiegli

Mieszkańcy Krakowa znajdu­
ją się pod silnym 'wrażeniem 
niezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego, dokonanego w no­
cy ze środy na czwartek przy 
ul. Andrzeja, tuż obok dworca 
kolejowego,

Do restauracii Wiktora Haasa 
w nocy przybyło 4 młodzień­
ców w wieku około 20 lat. Za­
jęli oni miejsca przy stoliku i za 
mówili trunki, za które z miej­
sca zapłacili.

Po godzinie jeden z młodzień ku wyjściu.- Gdv znaleźli się o-I gospodynię, żądał y wydania pie-
bok l a d y  sklepowej, jeden z nich rńędzv, dwa? zaś ;etfo łowarzy-ców opuścił lokal, a po kilku 

chwilach reszta jego towarzy­
szy podniosła się, kierując się

wyciągnął nóż rzeźnicki, sko­
czył za ladę i sterroryzowawszy

Oryginalne protety film swe
Od pewnego czasu obrazy produk­

cji amerykańskiej rozpoczyna^ się od
napisu: , wszys'kk; rczwiska bohate­
rów są wymyślone i nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością**.

Napisy te są wynikam  całego sze­
regu procesów, wytoczonych wy-

Furiat zadusił własna matka
Matkołtóica umiesicMno w zakładzie dla umysłowo cherydi
W Pabianicach, w domu przy 

ul. Sienkiewicza 12, rozegrała 
się potworna tragedia.

W domu mieszkała niejaka 
Busslerowa z umysłowo chorym 
synem, 24-letnim Heliodorem.

By uniknął wypadków
im eristayih

W związiku ze zdarzającymi

W środę Bussler, przybywszy w 
godzinach popołudniowych do 
domu i zastawszy matkę samą, 
rzucił się na nią i zaczął dusić 
rękami. Gdy zadusił ją, położył 
do łóżka, nakrył pierzyną i po­
łożył się obok niej.

Po pewnym czasie do miesz­
kania przybyła krewna Bussle- 
rów, Amelia Kiisterowa. Wyr­
wany ze snu furiat rzucił się na kiego dokonała 

chcąc ją również zadusić. , Busslerów.

ku i wówczas natknęła się na 
zwłoki Busslerowej. Na widok 
zwłok wszczęła nieludzki krzyk.

Krzyk ten spłoszył Busslera. 
Wybiegł w negliżu na ulicę, wy 
wołując zbiegowisko. W końcu 
został zatrzymany przez poli­
cję i odprowadzony do komisa­
riatu. Zaraz po nim przybyła 
tam Kiisterowa i opowiedziała 
o wstrząsającym odkryciu, ia- 

w mieszkaniu
W U chcąc ją rowmez zadusić,

się ostatnio śmiertelnymi wypad p rZybyła, uciekając przed sza- i Busslera umieszczono w za­
dami na tle przeprowadzania ieńcemf chciała się ukryć w łóż l kładzie dla umysłowo chorych, 
dezynfekcji mieszkań przy po- 
dioęy silnie trujących gazów, 
lak cianowodoru itp., wydane 
mają być nowe przepisy o pro- \
Radzeniu przedsiębiorstw od­
każających. j

Dezynfekcje przy użyciu ga- 
wymagać będą koncesyj. 1 

Przy gazowym odkażaniu miesz 
kan ma być zwrócona uwaga na 

by otwarcie odkażanych lo­
kali odbywało się przy użyciu 
^asek przeciwgazowych.

twórniom przez obywateli St. Zjed­
noczonych. Procesy nic m~! i koszto- 
wały pozwane firmy. Zgodnie z usta­
wodawstwem amerykańskim, każdy 
ma prawo do zakazania autorowi u- 
tworu literackiego lub scenicznego u- 
żywania jego nazwiska, nawet w wy­
padku, gdy bohater noszący to naz­
wisko, jest tyoem dodatnim i sympa­
tycznym. A trudno wymyśleć w Ame­
ryce n;eV.nie?ące nazwisko. I w ten 
oto sposób imiennicy bohaterów iilmo 
wy-ii wygrywają tysiące dolarów.

Rekord w tym wypadku pobił pe­
wien kalif ornijczyk, nazywający się 
Miki Mouse, który zażądał od Disneya 
zniszczenia obrazów z „myszką**. O- 
czywiście — strony pogodziły się...

Znamy jest również wypadek nzyska 
nia odszkodowania 20.000 dolarów 
przez pewnego obywatela za to, że 
wytwórnia opatrzyła w iilmie samo 
chód gangstera numerem takim sa­
mym, jaki miał samochód owego o* 
bywatela. Również uzyskała odszko­
dowanie pewna restauracja, której na­
zwą ochrzczono w filmie podejrzaną 
knaipę.M

Czy zastrzeżenia, umieszczone na 
ekranach przed rozpoczęciem filmu 
będą dostateczną ochroną dla wy­
twórni? Pokażą to niewątpliwie nie­
długo — nowe procesy.

szc sterroryzowali rewolwerami 
znajdujących się w lokalu.gości 

Bandyta wyjął z kasy 100 zł., 
następnie zrewidował gospo­

darza, u którego znalazł 15 żł. 
W międzyczasie właścicielce u- 
dało się wymknąć na ulicę i 
wszcząć alarm. To spłoszyło 
bandytów, gdyż nie przeprowa­
dziwszy już rewizji osobistej u 
gości, wybiegli z lokalu. W ślad 
za nimi wybiegł znajdujący się 
w lokalu policjant. Nieszczęście 
‘ednak chciało, że policjant na 
plantach potknął się o żelazne 
ogrodzenie i upadł, rozcinając, 
sobie głowę.

To ułatwiło bandytom uciecz­
kę.

Jak s*ę okazało ta sama szaj­
ka bandytów dokonała przed 
tym podobnego napadu na re- 
l?urac;e ^e^nrdera orz- ul. 

Sebastiana, gdzie po sterroryzo- 
waniu właściciela lokalu zrabo­
wała 50 zł.

Czytajcie
„Nowego Scerfowca" 

c e n a  10 gr.

Jakie potrawy są najzdrowsze
Sprawą ta z a M

Waszyngton może się szczy­
cić tym, że w murach jego mia 
sta mieści się jedyny na świecie 
instytut. Jest to instytut gespo

Śpiączką petkzas tańca
Mieszkańcy wsi Świetakowo 

(pow. świecki) znajdują się pod 
prażeniem niezwykłego wypad 

który wydarzył się podczas 
Wesela córki rolnika Siudy.

Służąca gospodarza, dziew* 
Czyna młoda i silna, która żwa- 

tańczyła, nagle upadła bez

przytomności. Zemdlonej nie 
można było ocucić. Wieśniacy 
przypuszczając, że służąca na­
gle wyzionęła ducha, wezwali le 
karza i księdza.

Okazało się jednak, że dziew 
czyna żyje. Zapadła tylko na 
śpiączkę.

sie insłyt. g is p s t a tw a  domnwegi w Waszyngtonie
poaars^wa domowego. Został on Układa się tam różnego rodzaju 
powołany do życia w roku 1923 cLetetyczne potrawy, przeprowa
przez sekretarza stanu Walla- 
ee‘a i wcielony do ministerstwa 
rolnictwa.

Ponieważ odżywianie zajmuje 
pierwsze miejsce w dziedzinie 
zagadnień gospodarstwa domo­
wego, w instytucie gospodar­
stwa najwięcej miejsca poświę­
ca się tej kwestii. W dziale ba­
dania środków spożywczych 
przeprowadza się doświadcze­
nia, które mają na celu ustale­
nie jakie potrawy i pokarmy są 
najpożywniejsze i najzdrowsze

Straszna zbrodnia pijaka
Nie wie dlaczego zamordował przechodnia

. W niedzielę nad ranem, oko 
godziny 4-ej dokonano w Sie

go posterunku policji, który 
przypadkowo przybył na miej­
sce wypadku w kilka mnut po 
dokonanu zbrodni i widział je­
szcze uciekającego mordercę.

111-ano wie ach krwawej zbrod;ni 
, Na przechodzącego ulicą 21 
tejtńiego Rudolfa Zielonkę rzu- 

iak*Ś mężczyzna, który 
puał mu cios nożem w brzuch Zarządzono natychmiast po- 

w brodę. Napadnięty na mię) ścig za zbrodniarzem i wieczo­
r u  -wyzionął ducha. rem tego dnia ujęto go. Jest nim

Na zwioki ś.p. Zielonki na-i 29-Kni Jan Gcłąbek z Siemia- 
*knał sie komendant miejscowe 1 nowie. Podczas przeprowadza­

nia rewiizji osobistej znalezione 
przy nim zakrwawiony nóż.

Gołąbek zeznał, że był zupę! 
nie pijany i nie zdaje sobie spra 
wy z lego co robił. Panręta tyl 
ko, że na ulicy doszło między 
nim, a nieznanym mu mężczyz­
ną do sprzeczki, a następnie do 
bć;ki.

Gołąbka osadzono w areszcie 
policyjnym.

dza się badania chemiczne, ba­
da się jakie korzyści płyną z no 
wych środków odżywczych, 
przeprowadza się badania wita* 
minowe orar najlepszych metod 
domowego konserwowania róż­
nych produktów.

Szczury są tam przyzwyczaja 
ne do nowych pokarmów i odży 
wiana—potrawami sporządzany­
mi według nowych przepisów 
kucharskich. Nabardziej zawi- 
kłane kwestie z dziedziny go­
spodarstwa domowego rozwią­
zuje się za pośrednictwem szczu 
rów.

Od czasu, gdy stopa życiowa 
szerokich mas ludności opadła 
wskutek kryzysu, w instytucie 
gospodarstwa domowego prowa 
dzi się badania mające na celu 
istalić, jaki może być najlepszy

najzdrowszy sposób odżywia- 
-ia się przy najniższym docho­
dzie.

Poza tym w instytucie istnie­
ją jeszcze inne działy gospodar 
siwa domowego, jak racjonalne 
sprzątanie, gotowanie ubieranie 
sie itd itd.

Wyniki badań każdego dzia­
łu są opublikowane w broszu­

rach i ulotkach, które rozsyła 
się po całym kraju, aby pouczyć 
kobiety amerykańskie jak mają 
prowadzić swe gospodarstwa. 
Specjalny dział instytutu odpo­
wiada codziennie na setki li­
stów z prośbą o radę, oraz po­
daje informacje do prasy i ra­
dia.

Kierowniczką tej nader noźy- 
tecznej instytucji jest dr. Luiza 
Ctanley, najlepiej płatną urzęd­
niczka Stanów Zjednoczonych. 
Spędziła ona swą młodość na 
fermie w stanie Tennessee. Na 
stępnie studiowała na kilku u- 
niwersytetach, a po skończeniu 
studiów poświęciła się zagadnie 
niom z dziedziny gosuodarstwa 
domowego, objeżdżała Stany 
Zjednoczone i pouczała kobiety 
jak mają prowadzić racjonalnie 
swe gospodarstwo domowe oraz 
na un;wersytecie w Missouri po 
wołała do życia katedrę ekono 
mii domowej. Jako kierown cz­
ka instytutu gospodarstwa do­
mowego zebrała wokół siebie 
szereg młodych zdolnych ws~ó? 
pracowniczek, które z zapałem 
ooświęcają się pracy, m?'ącej 
na celu podnieść sfor; życiową 
najszerszych rzesz mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego
Piątek: „Freuda teoria snów" 
Sobota: „Wielka miłość“.

Teatr „Bagatela44
„Czarowny walc“ i film „Pod 

Twoją obronę".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „M agiczny klucz“ (Borys 

Karliff) i „K ochana dziew czyna *.
APOLLO: „Siódm e n iebo“ (Simnoe 

Sim on).
ATLANTIC: „R am óna44 i „Nicpoń-4.
DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 

Bill44 i „Świecznik kró lew ski44, f
MUZEUM: „B ohaterow ie Sybiru44

(Brodisz, Bodo). P onadto  dodatki.
PROMIEŃ „K oncert dw orsk i44 (Mar­

ta Eggerh).
STĘEŁA: „P iętro  w yżej44 (Bodo)
SZTUkA: „T ró jka h u lta jsk a44.
ŚWIT: „Scypion afry k ań sk i44 (film 

w iostij.’ '
UClEĆHA: „Zaginiony horyzon t44

(reżyser F ran k  Capra).
WANDA: „Skłam ałam 44 (ze Smosar- 

ską i Bodem).

R a d i o
PIĄTEK, 5 LISTOPADA

11‘40 M uzyka z płyt. 14‘45 W iado­
m ości bieżące. 14450 M uzyka z płyt. 
15‘25 L okalne w iadom ości gospodar­
cze. 18410 L okalne w iadom ości sp o r­
towe. 18415 K oncert rozrywkow y.
18440 Skrzynka ogólna. 18‘50 „Polski 
Biały K rzyż4* —  przem ówienie. 18455 
P rogram  na  dzień następny. 23 Mu­
zyka taneczna.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Abend W iktor, Lw ow ska 19, tel. 

160-99, D oening Tadeusz, A riańska 9, 
tel, 107-61, S tern N atan, S tradom  27, 
tel, 178-25, Osiek B ernard , Rynek Gł. 
23, teL 141-68.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Białym  Orłem, Rynek 

A—B 45, „A pteka44 Łobzow ska 8, Ap­
teka pod Św. Kingą, G rzegórzecka 9. 
Apteka pod M urzynem, K rakow ska 19. 
A pteka Bożego M iłosierdzia, Zw ierzy­
niecka 7.

Podgórz: A pteka Podgórska, Rynek
9.

K R O N I K A  K R A K O W A
Slrajk w kipahiitl Gwarectwa Jamrackitno

Jak się dowiadujemy, wczo­
raj wybuchł strajk górników i 
robotników kopalnianych w Ja 
worznie. Do strajku przystąpi­
ło około 10 tysięcy robotników. 
Tło strajku jest zupełnie ekono­
miczne. Ponieważ w dniu 1-go 
listopada br. weszła w życie no­
wa ustawa o skróceniu czasu 
pracy w górnictwie do 7 i pół

godzin, doszło na tym tle do 
nieporozumienia między Pol­
skim Związkiem Górników, a 
Dyrekcją Gwarectwa Jaworznie 
kich Kopalń Węgla.

Dyrekcja stanęła na stanowis­
ku, że praca 7 i pół godzin nie i 
obejmuje zjazdu i wyjazdu do 
pracy.

Górnicy zaś oświadczyli, ż e j

przepis liczy się od chwili wej­
ścia na teren kopalni i trwa aż 
do opuszczenia go.

Prócz tego zatargu są jeszcze 
inne kwestie, o które domagają 
się górnicy. Powrót do pracy u- 
zależniają górnicy od spełnienia 
ich postulatów. Strajk ma wszę 
dzie przebieg spokojny.

Echa procesu adwokata dr. Fensterblaua
K on cyp ien t adw okacki na ław ie  oskarżonych

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  R  Ł  l «

lOfr. 10 er.Pranie kołnierzyka

Czyszczenie obrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

POGOTOWIE LEKARSKIE NA PE­
RONIE KRAKOWSKIM

D yrekcja kolejow a uruchom iła  po ­
gotow ie lekarskie , m ające na celu nie 
sienie pom ocy podróżnym  i p racow ­
nikom  kolejow ym  w razie nagłych wy 
padków  na teren ie  kolejowym .

POCIĄGI POPULARNE Z KRAKOWA
Liga P op ieran ia  T urystyk i *— D ele­

ga tu ra  w K rakow ie przy poparciu  D. 
O. K. P. w K rakowie, organ izu je  dwa 
pociągi popularne: z K rakow a do K a­
tow ic na zaw ody p iłkarsk ie  (KS P o ­
goń i AKS) w Chorzowie, oraz w dn. 
11— 12 bm. do W arszaw y na  uroczy­
stości i w ielką rew ię w ojskow ą w dniu  
św ięta Niepodległości.

O djazd pociągu popularnego do K a­
tow ic 7 bm. o godz. 8‘30. Cena p rze­
jazdu  w obie strony  2.90 zł.

O djazd pociągu popularnego do W ar 
szawy 10 bm. (środa) o godz. 22‘20. 
Cena przejazdu  w obie strony 12 90 zł

Podczas procesu adw. dr Szy- 
ji Fensterblaua o zbrodnię sta­
nu, zeznawał jako świadek jego 
koncypient mgr. Michał Blatt. 
Blatt oczekując swej kolejki w 
poczekalni sądu, miał rzekomo 
namawiać żonę Fensterblaua o-

raz innych świadków do fałszy­
wych zeznań. Blatt został wów­
czas aresztowany i obecnie pro­
kuratura wygotowała mu akt o- 
skarżenia za namawianie świad 
ków do fałszywych zeznań.

Wczoraj Blatt stawał jako o-

skarżony w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie przed sę­
dzią dr Bobilewiczem.

Celem przesłuchania świad­
ków rozprawę odroczono.

Oskarża prok. dr Kindler, bro 
nił adw. dr Bross.

Zuchw ały napad bandycki w  Krakow ie
Wczoraj do szynkarza Kem- 

plera u wylotu ul. Św. Sebastia­
na i Św. Gertrudy przybyło czte 
rech osobników, zajmując jeden 
stolik, osobnicy ci kazali sobie 
podać przekąski i napoje. Po 
ich spożyciu zawołali gospoda­
rza wyrównując rachunek.

W pewnym momencie wszys­

cy czterej osobnicy zerwali się 
z nożami i rewolwerami i zażą­
dali od gospodarza wydania ca­
łej kasy, nakazując równocześ­
nie przebywającym w lokalu go 
ściom opuszczania go.

Steroryzowany gospodarz wy 
dał bandytom za spożyte prze­

kąski i wypite napoje pieniądze 
oraz całodzienny zarobek w 
kwocie 35 zł. Po otrzymaniu 
pieniędzy osobnicy owi opuścili 
najspokojniej lokal. Wiadomość 
o niebywałym napadzie przez 
właścicieli restauracyjnych jest 
żywo komentowana.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I S C H  ER
Kraków , Zwierzyniecka 6*

Telefon 138-77.
raków,

Floriańska 9.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny!

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.— zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.
drogowy, balonowy, wyścigowy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj­

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy­
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun­
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyde potrzeb­
nych przedmiotów.

P  A T F F O N  z 12 Płytami * 200 igłami — zaku-« t  1 Ł  pisz u nas na rafy pG iq __ <}0
16.— zł miesięczni*
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

RADIO
R O W E R

TRZEJ BRACISZKOWIE ZABILI 
PRZYJACIELA NA WESELU POp 

KRAKOWEM
W Będkowicach k. Ojcowa w cza* 

sie odbyw ającego się tam  wesela, P0' 
w stała m iędzy uczestnikam i bójka, *  
czasie k tó re j b racia  K ubarow ie: Wła' 
dysłąw, Antoni i Czesław, uzbroję^ 
w rew olw ery i tępe narzędzia, pobił* 
tak  niebezpiecznie Indykę, że *en 
zm arł na m iejscu

TRAGICZNY WYPADEK 
KRAKOWSKIEGO MALARZA

W dniu wczorajszym podczas p*r  
cy przy malowaniu ściany domu p ^  
u l.. Starowiślnej 36 spadł z rusztoW*' 
nia Józef Jaehimek, lat 27, zaml#*' 
kały w Krakowie przy ul. Kapelani* 
40. Jaehimek doznał pęknięcia k o& 
miednicowej i złamania dwu żeber

Pogotowie ratunkowe przewio*** 
Jachimka do szpitala Ubezpiecza^  
Społecznej.

Krwawa bójka w Podgórzu
W dniu wczorajszym pogot^ 

wie ratunkowe przewiozło,  ̂
ciężkim stanie do szpitala śtf 
Łazarza Joannę Lenczewski 
lat 58, zamieszkałą przy ul. Ki 
cik 16, która w czasie sprzecz^ 
zamienionej w bójkę z HeleU# 
Janas, lat 49. doznała szereg v  
brażeń.

WYROK W PROCESIE O NAPM> 
RABUNKOWY W KRAKOWIE

W dniu wczorajszym przed sąd** 
przysięgłych zapadł wyrok na szaP^ 
bandycką, która dokonała napada *  
bnnkowcgo na kaśjerkę przy ul. 
źniczej. Sąd skazał Kazimierza 
sia na karę więzienia przez 5 la t ** 
raz Tadeusza Pyzowskiego na ^  
więzienia przez 1 rok, wliczając ** 
8-miesięczny areszt Zielińskiego 
Kurka sąd uw olnił od winy i kar*

Rozprawie przewodniczył s. a* 
Solecki, oskarżał prok. Mereefń®^ 
bronili: adw. dr. Sóhnel, dr. Więc*** 
i dr. Ela Pleszowska.

Drugi napad rabunkowy 
pod Krakowem -

Powyżej podaliśmy o napadzie 
dyckim na restauratora przy ul* 
bastiana, gdzie bandyci zrabowąd * 
tówkę 35 zł.

Wczoraj w nocy dokonano i d ^  
nego napadu, tym razem na reS <l.  
ratora Ha as a przy ul. Potockiego' ,

Harakiri b. sędziego w  więzieniu
Gmach więzienia karnego w 

Jarosławiu był onegdaj terenem 
wstrząsającego wypadku. W je­
dnej z cel odbywał karę 8 mie­
sięcznego więzienia b. sędzia i 
b. sekretarz magistratu Felicjan 
Papara, który miał już za sobą

szereg wyroków za prowadze­
nie bez koncesji biura porad, 
fałszerstwo dokumentów, przy­
właszczenie i t. d.

W najbliższych dniach Papa­
ra miał ponownie stanąć przed 
sądem przemyskim, a to w zwią

ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY

Kazim ierza Bodzińskiego
Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17

wykonuje solidnie, szybko i t a n i o  wszelkie roboty 
w zakres malarstwa i lakicrnictwa wchodzące.

zku z ujawnieniem dalszych nad 
użyć.

Gdy w dniu dzisiejszym zja­
wił się w celi skazanego klucz­
nik więzienny, znalazł Paparę 
leżącego na ziemi w kałuży 
krwi. Po bliższym zbadaniu oka 
zało się, że Papara jakimś o- 
strym narzędziem rozpruł sobie 
brzuch. Wezwany lekarz stwier 
dził, że stan desperata jest bar­
dzo ciężki i polecił odwieźć go 
do szpitala.

Policja prowadzi dochodze­
nia. Niezwykły ten wypadek wy 
wołał w całym mieście duże wra 
żenie.

się zdaje, napadu dokonali cl a 
bandyci, gdyż napada dokonano *  
sam sposób jak na ul. Sebastia**®*

W krótkości podajemy prtebW ' 
Do restauracji Haąąa przybyło 

osobników zamawiając napoje i P . 
kąski, po Ich spożyciu dwaj 
dobyli rewolweru, zaś trzeci osoł)^  
wyciągnął dużych rozmiarów  
rzeźnleki i grożąc właścicielowi 
bowall około 100 zł. W chwłlŁ * 
trzej bandyci zajęci byli P ' ^ %  
dzaniem rewizji, właścicielka 1° ^  
wymknęła się niespostrzeżenie 
eę i poczęła alarmować sąsl1 
wolająe głośno ratunku — ^  
bandyei! ^

Na krzyk w łaścicielki nadbPtf* 
strony ni. Potockiego pottej*®** ^  
dyel wybiegłszy z łokciu począć 
kać w stronę plant. Za nim* r «j< 
się w pościg policjant i syn *  ~
eielki lokalu. Odległość m M ** ^  
śclgiem a uciekającymi 
zmniejszać, w końcu poliej8*® 
jednego z uciekających za 

W tym momencie dwaj 
zatrzymali się a jeden z nic*1 
rewolweru i skierował go w 
policjanta. ^

Policjant sięgną ręką P° *** ^  
z czego skorzystał przytrzynl*,,£^nl»  
dyta i rzucił się do ucieczki W ^  ^  
gdzie zniknął. Posterunkowy
momencie potknął się °  °& yj jK 
plant, upadł na ziemię i ska 
dotkliwie w głowę.

W szyscy zdołali zbiec.
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